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»Wspólnego Siewu«

Nie zwlekajmy 
z sianokosami

■•Rozumiejąc i doceniając 
wskazania agroteciiniki oraz 
korzyści z tych wskazań wy
pływające, wzywamy inne spoi 
dzielnie naszego wojewódz
twa, aby poszły w nasze ślady, 
by nie oglądały się na to. aż 
trawy przekwitną, lecz żeby 
natychmiast przystąpiły do sia 
nokosów". — Oto tekst uchwa 
ły jaką w imieniu członków 
spółdzielni produkcyjne; 
„Wspólny Siew" w Drożyskach 
Wielkich pow. Złotów podjął 
zarząd spółdzielni w składzie: 
przew. Józef Nabłonka oraz 
członkowie Henryk Wojtasik. 
Stanisław Panek i Józef Cieś
la. Spółdzielcy z Drożysk wy
ruszyli na zielone żniwa w 
dniu 10 bm.

Dlaczego wbrew dotychcza
sowej praktyce i mimo tego, 
że pogoda jest nienajlepsza, 
a wzrost traw niejednokrotnie 
wiele pozostawia do życzenia, 
bo jest o wiele niższy aniżeli 
w latach poprzednich, spół
dzielcy z Drożysk Wielkich 
rozpoczęli już sianokosy? Po 
to, żeby dać odpowiedź na to 
pytanie należy cofnąć się do 
okresu powstania spółdzielni 
t. zn. do roku 1951. Wtedy to

(Dalszy ciąg na 2 str.)

Dla uczczenia Święta 22 Lipca

Czyn Melioracyjny 
chłopów z Warszkowa

Chłopi indywidualni oraz członkowie spółdzielni produk
cyjnych w naszym województwie coraz liczniej przystępują 
do społecznego Czynu Melioracyjnego, zdając sobie coraz 
bardziej sprawę, że roboty melioracyjne — to zagospoda
rowanie naszych łąk, więcej siana, a więc podstawa dla 
zwiększenia pogłowia bydła i owiec.

Na wyróżnienie zasługuje Czyn Melioracyjny członków 
spółdzielni produkcyjnej oraz chłopów indywidualnych ze 
wsi Wurszkowo w powiecie sław neńskim. 30 maja spół
dzielcy oraz chłopi indywidualni z lei wsi. dla uczczenia 
Święta 22 Lipca, podjęli zobowiązanie, iż przepracują jeden 
dzień ffrzy robotach wodno-melioracyjnych obiektu Warsz- 
knwo — Rakówka. Zasadnicze prace melioracyjne prowadzi 
na tym terenie Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Sławnie z kredytów państwowych.

4 czerwca spółdzielcy i chłopi indywidualni gremialhie 
ruszyli do pracy. W Czynie wzięło udział ponad 89 ludzi 
wraz z 37 wozami. Wśród pracujących nie zabrakło rów
nież kobiet. Rezultatem całodzienne! pracy uczestników 
Czynu Melioracyjnego było dowiezienie ziemi i uformowa
nie 200 mb. grobli na głównym kanale odwadniającym oraz 
nawiezienie i rozplantowanie ziemi na sześciu przepustach 
wodnych. Wartość wykonanych robót wyniosła 5190 zł.

Jednym z głównych organizatorów Czynu Melioracyjnego 
W Warszkowie był pełnomocnik gromadzki ob Kornecki. 
Agitował on swych sąsiadów’ do udziału w pracy, a potem 
sam dawał przykład w robocie.

Z chłopów indywidualnych i członków’ spółdzielni pro
dukcyjnej w Warszkowie wzięli przykład chłopi z pobli
skiej wsi Warszkówko. I oni dla uczczenia Święta 22 Lipca 
postanowili wziąć udział w Czynie Melioracyjnym.

Chłopi z gromady Warszkowo są przykładem dla wszyst
kich chłopów w naszym województwie. Społeczny Czyn Me
lioracyjny pomoże nam szybciej zagospodarować nasze łąki, 
zwiększyć pogłowie bydła i owiec, podnieść produkcję arty
kułów hodowlanych. *•

Na zdjęciach powyżej chłopi Indywidualni i członkowie 
spółdzielni produkcyjnej z Warszkowa podczas pracy na 
łąkach.

W 60 rocznicę urodzin N. A. Bułganina

Delegacja polska 
na Światowe Zgromadzenie 
Przedstawicieli Sit Pokoju 

w Helsinkach
Antoni Basiński — profesor 

chemii fizycznej, rektor Uni
wersytetu im. M. Kopernika,

Paweł Beck — Zasłużony 
Górnik Polski Ludowej, rę
bacz kopalni „Pstrowski", Sta- 
linoąród.

Janina Broniewska — lite
ratka.

Leopold Chrobak — prze
wodniczący Zarządu Woje
wódzkiego Związku Młodzie
ży Polskiej w Kielcach.

Ryszard Deperasiński — 
sekretarz PKOP.

Ostap Dłuski — poseł na 
Sejm.

Eugeniusz Eibisch — arty- 
sta-malarz. profesor Akademii 
Sztuk Plastycznych.

Marian Follaslński — inży
nier z huty im. Lenina.

Stanisława Gawlik — tkacz
ka z zakładów im. Dzierżyń
skiego w Lodzi.

Jerzy Gołoński — lekarz.
Władysław Góralski —dzia

łacz społeczny.
Janina Grochowska — nau

czycielka, przewodnicząca Za
rządu Wojewódzkiego Ligi Ko 
biet w Lublinie.

Barbara Hesse-Bukowska — 
pianistka, laureatka IV Mię
dzynarodowego Konkursu Cho 
pinowskiego.

Dominik Ilorodyńskf — re
daktor naczelny tygodnika 
„Dziś i jutro", poseł na Sejm.

Ks. prof. dr Stanisław Huet 
— wikariusz generalny archi
diecezji krakowskiej.

Leopold Infeld — profesor 
fizyki Uniwersytetu Warszaw 
skiego, członek Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk.

Jarosław Iwaszkiewicz — pi
sarz. przewodniczący PKOP, 
poseł na Sejm.

Edward Januchowskl — me 
talowiec — racjonalizator z Za 
kładów im. Stalina w Pozna
niu, poseł na Sejm.

Wiktor Kłosiewlcz — prze
wodniczący Centralne! Rady 
Związków Zawodowych, poseł 
r-a. 3ęjm. .....

Tadeusz Konwicki — literat.
Roman Kornecki — publi

cysta.
Anna Kowalska — literatka.
Roman Kozłowzki — profe

sor paleontologii Uniwersyte-

List otwarty 
Światowej Rady Pokoju 

do obywateli USA
PARYŻ. Jak donosi agencja 

France Presse, sekretariat prze 
wcdniczacego Światowej Rady 
Pokoju Fryderyka Joliot-Curie 
opublikował list otwarty „Do o- 
bywateli Stanów Zjednoczo
nych". List głosi:

Cała ludzkość ożywiona fest 
dziś radosną nadzieją w związ
ku ze zbliżającym się spotka
niem przedstawicieli wielkich 
mocarstw. Jednakże spotkania 
przedstawicieli rządów nie są 
wystarczające. Należy organizo 
wać inne spotkania — spotka
nia przedstawicieli społe
czeństw, ludzi różnych warstw 
i poglądów, którzy rozpatrzyli
by problem stosunków wzajem
nych między narodami, aby po 
przeć wysiłki rządów. Takie 
spotkanie przedstawicieli 75 
krajów ma odbyć się w Helsin
kach w dniach od 22 do 29

O zniesienie
podziału Berlina

BERLIN. Agencja ADN po- 
daje, że nadburmistrz Wielkie 
go Berlina Friedrich Ebert, z 
polecenia magistratu te
go miasta skierował do prze
wodniczącego senatu zachod
niego Berlina W. Brandta oraz 
burmistrza zachodnio-berliń- 
skiego O Suhra pisma, w któ 
rych wyrażą gotowość przepro 
wadzenia rozmów w sprawie 
położenia kresu podziałowi. 
Berlina. Ebert proponuje pod
jęcie w tym celu rozmów 
wstępnych.

tu Warszawskiego, członek rze 
czywisty Polskiej Akademii 
Nauk.

Wincenty Kraśko — działacz 
społeczny.

Leon Kruczkowski — pi
sarz, prezes Związku Litera
tów Polskich, laureat Między
narodowej Nagrody Stalinów 
skiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami".

Stanisław Kulczyński — wi
cemarszałek Sejmu, profesor 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
członek Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk.

Oskar Lange — profesor e- 
konomii, rektor Szkoły Głów
nej Planowania i Statystyki, 
członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk.

Tadeusz Lehr-Spławiński — 
profesor filologii słowiańskiej 
Un i we rsy te t u Jagiellońskiego, 
członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk.

Józef Ozga-Michalskl — wi- ' 
cemarszałek Sejmu, sekretarz 
NKW ZSL.

Zygmunt Skibnlewski — 
architekt, przewodniczący Ko
mitetu dla spraw Urbanisty
ki i Architektury.

Andrzej Sołtan — profesor 
fizyki Uniwersytetu Warszaw 
skiego. członck-korespondent ' 
Polskiej Akademii Nauk.

Józef Urban — przewodni
czący spółdzielni produkcyjnej : 
Letnin. woi. szczecińskie.

Zofia Wasilkowska — sekre | 
tarz Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych, poseł na 
Sejm.

Zofia Zajechowska — chłop
ka ze wsi Braciejowa, woj. 
rzeszowskie.

Jan Zymełka — inżynier z 
Zakładów Przemysłu Azoto
wego w Kędzierzynie.

czerwca. Gorąco pragniemy, a- 
by przyłączyli się do pas przed 
stawiciele narodu amerykań
skiego. Istotnie byłoby bardzo 
stnutne, gdyby na tak ważnvm 
spotkaniu ten wielki naród nie 
bvł reprezentowany. Wszech
stronna i swobodna dyskusja 
powinna dopomóc w znalezie
niu dróg do pokoju na całym 
świecie.

U młodych rybaków kołobrzeskiej „Barki"
Młodzież przodujące! na 

naszym Wybrzeżu bazy ry
backie! „Barka" w Kołobrze
gu aktywnie przygotowuje 
się do wzięcia udziału w 
V Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów. Świadczą p tym osią
gnięcia w połowach i samo 
zainteresowanie się sprawa
mi Festiwalu.

Ostatnio młodzież z „Barki" 
wyszła z cenną inicjatywą. 
Postanowiła mianowicie w 
dniu 25 czerwca br. zorgani
zować w kołobrzeskiej bazie 
coś w rodzaju zlotu-narady 
młodych przodowników’ pra
cy, którzy wezmą udział w 
warszawskim Festiwalu. Na 
te naradę ZMP-owcy z „Bar
ki" zapraszają przodowni
ków pracy w rybołówstwie 
ze wszystkich baz naszego 
Wybrzeża.

Podczas tej Jednodniowej

no
TOWARZYSZA NIKOŁAJA BUŁGANINA
PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK RADZIECKICH

MOSKWA

Wielce Szanowny i Drogi Towarzyszu Bułganinl
W dniu 60 rocznicy Waszych urodzin ślemy 

Wam w imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej najserdeczniejsze gratu
lacje i gorące braterskie pozdrowienia.

Naród polski pozdrawia w Waszej osobie swego 
bliskiego i niezawodnego przyjaciela, który od 
pierwszej chwili wyzwolenia Polski z niewoli hit- 
lercfwskiej, od pamiętnego okresu Waszego poby
tu w Polsce — nie szczędził wysiłków w szlachet
nym dziele umacniania przyjaźni między naszymi 
narodami i rozwijania wszechstronnej współpra
cy polsko-radzieckiej — trwałego fundamentu siły 
i rozkwitu Polski Ludowej, a także ważnego czyn
nika wzmacniającego zwartość • obozu pokoju i 
socjalizmu. ■'' ' •' ' \

Wytyczona przez rząd i Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego i realizowana przy Waszym . 
twórczym udziale polityka pokp.ju, beźpieczeń- 
stwa zbiorowego i niezawisłości narodów stanowi 
źródło i podstawę wiary narodów świąta w. zaże
gnanie groźby nowej wojny, w utrwalenie pokojo
wego współżycia międzynarodowego, w lepszą 
przyszłość ludzkości.

Z okazji Waszego 60-lecia składamy Wam w 
imieniu naszej partii i rządu najserdeczniejsze ży
czenia zdrowia, długich lat życia i dalszej owocnej 
pracv dla dobra narodów radzieckich, dla dobra 
naszej wspólnej sprawy socjalizmu i pokoju.

BOLESŁAW BIERUT 
Pierwszy Sekretarz 

Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

narady nastąpi podsumowa
nie czynu festiwalowego, ze
brani omówią treść podjętych 
zobowiązań oraz stwierdzą, 
co zrobiono dotychczas w po
szczególnych bazach i co po
zostałe leszcze do zrobienia. 
Będzie to okazja do wymiany 
poglądów i doświadczeń przo 
dujących młodzieżowych za
łóg kutrów rybackich oraz 
podzielenia się doświadcze
niami we współzawodnictwie 
przedfestiwalowym.

Z jakimi osiągnięciami na 
tę naradę przyjdą ZMP-owcy 
kołobrzeskiej „Karki"? Na 
przykład starszy rybak z ku
tra „Koł-29" Wacław Koźnie. 
wicz zamelduje na naradzie, 
że wykonał roczny plan poło
wów, a tym samym swoje za
dania plami 6-letnicgo — 
będzie to jego riajlepsza prze 
pustka na V Festiwal. Moto-

JÓZEF CYRANKIEWICZ
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

rzysta kutra „Koł-39"- Wła
dysław Tętnowski zamelduje 
również o wykonaniu roczne
go planu połowów przez jego 
kuter.

ZMP-owiec Mieczysław Sa
wicki, szyper kutra „Koł-47“, 
którego załogę stanowią sami 
ZMP-owcy, w tych dniach 
kończy swój plan roczny i 
6-letni. ZMP-ówka Danuta 
Mystkowska, przodująca sie- 
ciarka. zamelduje na nara
dzie o wykonaniu swego zo
bowiązania. które brzmiało — 
wykonać ponad plan pięć sie 
ci. dając tym samym bazie 
rybackiej dodatkowe kilka 
tysięcy złotych.

A. OMILJANOWICZ



Z pobytu 
premiera Nehru 
w Moskwie

MOSKWA. 9 czerwca Prze
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin wydał 
przyjęcie na cześć premiera i 
ministra spraw zagranicz
nych Republiki Indyjskiej 
Jawaharlala Nehru.

Na przyjęciu obecni byli 
Jawaharlal Nehru, jego córka 
Indira Gandhi oraz towarzy
szące im osoby.

W przyjęciu wzięli udział: 
N. S. Chruszczów, Ł. M. Ka- 
ganowicz, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan, M. G. Pierwu- 
chin, M. Z. Saburow, K. J. 
Woroszyłow. sekretarze KC 
KPZR M. A. Susłow, P. N. 
Pospiełow, Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
Rosyjskiej Federacyjnej SRR 
M. P. Tarasów, ministrowie 
ZSRR, marszałkowie Związku 
Radzieckiego, generałowie i 
admirałowie, nowatorzy pro
dukcji, pracownicy nauki 1 
kultury, dyrektorzy przedsię
biorstw moskiewskich.

Przyjęcie upłynęło w ser
decznej i przyjaznej atmosfe
rze. _ 

« • •

MOSKWA. 9 czerwca pre
mier Republiki Indyjskiej Ja 
waharlal Nehru wraz z córką 
Indirą Gandhi oraz towarzy
szącymi im osobami zwiedził 
Wszechzwiązkową Wystawę 
Rolniczą.

Przyjęcie w ambasadzie W. Brytanii 
w Moskwie

MOSKWA. 9 czerwca am
basador nadzwyczajny i peł
nomocny W. Brytanii w 
ZSRR sir W. Hayter wydał 
Przyjęcie z okazji święta na
rodowego Anglii — rocznicy 
urodzin królowej.

Ze strony radzieckiej na 
Przyjęciu obecni byli Prze
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin, pierw
si zastępcy Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR A. I. 
Mikojan oraz M. G. Pierwu- 
chin. Przewodniczący Prezy
dium Radv Najwyższej Rosyj 
skiej Federacyjnej SRR
M. P. Tarasów, Przewodni
czący Rady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR A. P. Woł
ków, ministrowie ZSRR 
G. K. Żuków, I. G. Kabanow,
N. A. Michajłow, Marszałek 
Związku Radzieckiego W. D. 
Sokołowski, odpowiedzialny 
kierownik TASS N. G. Pal- 
gunow, zastępcy ministrów 
ZSRR A. A. Gromyko, W. W. 
Kuzniecow, W. A. Zorin, 
S. A. Borisow, P. N. Kumy- 
kin, Przewodniczący Komite
tu Wykonawczego Rady Mo
skiewskiej M. A. Jasnow, za
stępca sekretarza Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR A. S. 
Gorkin, przewodniczący za
rządu Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kul
turalnej z Zagranicą A. I. De 
nisow, metropolita krutycki i 
kołomieński Mikołaj, członko 
■wie Akademii Nauk I. G. Pio 
trowski, A. I. Oparin, D. W. 
Skobielcyn, wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych ZSRR, Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego, ucze
ni, artyści i pisarze.

W STARYM PIECU DIABEŁ PALI...
rys. Karol Baraniecki

Zakończono prace przygotowawcze

13 b. m. rozpoczyna się 
spis rolny

Jak pielęgnować 
kukurydzę?

WARSZAWA. Według nad
chodzących do Głównego Urzę
du Statystycznego meldunków, 
prace przygotowawcze do do
rocznego — jedenastego w Pol
sce Ludowej spisu rolnego, zo
stały zakończone. Na ogół w 

Nie zwlekajmy
z sianokosami

(Dokończenie z 1 str.)

wkłady członkowskie dały za
ledwie 25 ha bardzo słabych i 
w większości kwaśnych łąk i 
pastwisk. Z bazą paszową by
ło więc krucho przez pierwsze 
dwa lata. Ale dobry gospo
darz, kiedy mu ciężko, zagląda 
chętnie do fachowej książki. 
Tak było też z przewodniczą
cym spółdzielni Nawloką- cho
ciaż wszem i wobec powiada, 
że nie zagląda do czasopism i 
książek rolnych. Poczytał, po
radził się ludzi, porozmawiał z 
agronomem i w wyniku tego 
w zeszłym roku po raz pierw
szy spółdzielcy „Wspólnego 
Siewu" kosili 30 ha młodych 
łąk. Dlatego młodych, że uprą

Na przyjęciu obecny był 
premier Republiki Indyjskiej 
Jawaharlal Nehru.

Pomyślnie 
postępują prace 
na wielkich budowlach 
Jugosławii

MOSKWA. Agencja TASS do 
nosi z Belgradu:

Jak poda je dziennik „PoTiti- 
ka", na wielkich budowlach Ser 
bii pomyślnie postępują prace 
budowlane i montażowe. W bie 
żącym roku oddanych zostanie 
do eksploatacji kilka agregatów 
pięciu elektrowni wodnych. Do 
końca roku Serbia otrzyma o 
328 milionów kWh energii elek 
trycznej więcej niż na począt
ku ubiegłego roku. •>

W roku 1955 rozszerzy pro
dukcję fabryka kabli w Sveto 
Zerevo. W niedługim czasie od 
dapy zostanie do eksploatacji 
pierwszy piec największe! w 
kraju fabryki cementu w No- 
vym Popovcu. Wkrótce rozpo- 
cnie produkcję fabryka włó
kiennicza w Novym Pazarze.

Występ artysty 
jugosłowiańskiego 
w Operze 
Warszawskiej

WARSZAWA Po sukcesie 
odniesionym w Operze Po
znańskiej, w dniu 9 bm. wy
stąpił gościnnie w Państwo
wej Operze w Warszawie w 
„Trayiacie", wybitny baryton 
jugosłowiański Dusan Popo- 
vic, laureat I nagrody na Mię 
dzynarodowym Konkursie 
Śpiewaczym w Genewie w 
roku 1954.

całym kraju wojewódzkie > po
wiatowe prezydia rad narodo
wych — właściwe terenowe 
władze spisowe, wykazały peł
ne zrozumienie dla ważności 
sprawnego i dokładnego prze
prowadzenia spisu. Spis rozpo- 

wianych od początku tam, 
gdzie łąk nigdy nie było. Od 
nowa zaorano darń, zasiano 
dobre gatunki traw, dano na
wozy. W tym roku te 30 ha o- 
trzymało pełne nawożenie, a 
5 ha podsiewlci. W Drożyskach 
tym bardziej troskliwie odno
szą się do przeprowadzenia 
pierwszego pokosu we właści
wym czasie, ponieważ nie za
siano kukurydzy. A nie zasia
no jej dlatego, że kiedy wios
ną br. dotarła tu wieść o tej 
wspaniałej i wszechstronnej 
paszy, ziemia na której mogła 
być uprawiona, była już obsia 
na innymi zbożami. I tu nale
ży szukać przyczyny, dlaczego 
w Drożyskach wyszły dziś na 
łąki 4 własne kosiarki, wyre
montowane w pobliskim 
GOM-ie. Spółdzielcy z Dro- 
żysk rozumieją bowiem, że 
sianokosy przeprowadzone we 
wczesnym okresie kwitnienia 
traw dają bardziej treściwą i 
pożywną paszę oraz powodują 
to, że drugi pokos staje się ob 
fity.

Bo przecież trawy 1 siano 
jeszcze długo będą podstawo
wą paszą dla bydła i trzody, 
której w Drożyskach jest nie 
mało. I jak powiada przewod
niczący spółdzielni „dzięki te
mu, że nie czekamy na wyso
ką słomę a już teraz ruszamy 
na kośbę, starczy nam paszy i 
dla bydła zespołowego i dla by 
dla, które jest indywidualną 
własnością członków „Wspólne 
go Siewu".• • •

Za przykładem PGR Bonin 
do sianokosów przystąpiły: ze
spół PGR Biesowice liczący 13 
gospodarstw oraz zespół Ka
mienica—11 gospodarstw. Mi 
mo, że wzrost traw jest bar
dzo niski do sianokosów przy
stąpiono po to żeby lepszy był 
drugi pokos.

• Co wystawi NRD
na Międzynarodowych Targach Poznańskich

POZNAN. Minęło zaledwie 
kilka dni od przyjazdu ekipy 
technicznej NRD na XXIV Mię 
dzynarodowe Targi Poznań
skie, a już w pawilonie wy
stawowym Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej w całej 
pełni trwa praca nad przygo
towaniem obudowy stoisk i 
rozładowywaniem ekspona
tów. W pracach tych, którymi 
kieruje architekt Herman See 
wald, laureat nagrody im. 
Goethego w dziedzinie archi
tektury, pomagają niemiec
kim specjalistom wykwalifiko 
wani robotnicy polscy.

— Eksponaty nasze — po
wiedział korespondentowi 
PAP kierownik ekipy Eduard 
Joeris — wystawimy na łącz
nej powierzchni 2 370 m kw. 
Zdajemy sobie sprawę, że te
goroczne Targi Poznańskie są 
jedną z najpoważniejszych im 
prez targowych w Europie, to 
też pokażemy na nich możli
wości eksportowe naszej gospo 
darki narodowej w dużo więk 
szej skali, niż na Targach Po
znańskich w 1950 r.

Szczególnie bogaty będzie 
dział maszyn rolniczych, który 
stanowi poważną pozycję w 
naszym eksporcie. Sądzimy, 
że zainteresowanie wzbudzi 
nasz specjalny traktor, do któ 
rego przyczepić można wszel
kie maszyny, potrzebne do 
prac wykopkowych oraz do 
walki ze szkodnikami roślin. 
Dalszą nowością jest całkowi
cie zmechanizowana młocar- 
nia, do której obsługi wystar
czy — 3-osobowa ekipa, pod
czas gdy stare typy młocarń 
obsługiwało aż 12 osób. Po
nadto wystawimy wiele in-

czyna się w najbliższy ponie
działek. 13 bm. i trwać będzie 
do 18 bm. Przeprowadzony bę
dzie w całym kraju na tych sa 
mych zasadach co w latach po 
przednich, przy zastosowaniu 
takich samych formularzy.

S is w indywidualnych go
spodarstwach rolnych przepro
wadzają rachmistrze spisowi, w 
spółdzielniach produkcyjnych 
zarządy spółdzielni, w gospodar 
stwach państwowych — kierów 
nicy tych gospodarstw, w nad
leśnictwach zaś nadleśniczowie.

W dniach od 13 do 18 czerw 
ca rachmistrze spisowi prze
prowadzając spis, odwiedzą 
wszystkie indywidualne gospo
darstwa rolne oraz właścicieli 
zwierząt gospodarczych, nie po 
siadających ziemi — i wypełnią 
formularze na podstawie infor
macji udzielanych przez chło
pów lub przez dorosłych człon
ków ich rodzin.

Spis, dający dokładny obraz 
rozwoju produkcji roślinnej 1 
hodowli, dostarczy danych, nie 
zbędnych dla właściwego piano 
wania gospodarczego, a przede 
wszystkim dla planowania za
opatrzenia ludności w żywność 
oraz przemysłu w surowce rol
nicze. jak też dla lepszego za
planowania dostawy towarów 
przemysłowych dla wsi.

Zlot Przodowników 
Służby i Wyszkolenia WOP

WARSZAWA. 10 bm. rozpo 
czął w Warszawie 2-dniowe 
obrady VI Zlot Przodowni
ków Służby Graniczne! i Wy
szkolenia Wojsk Ochrony Po
granicza, który zgromadził 
ok. 300 najlepszych żołnie
rzy.

Obrady zagaił zastępca do
wódcy WOP do spraw poli
tycznych płk Stanisław Łu
kasik, po czym referat, oma
wiający 10 lat służby WOP 
wygłosił dowódca Wojsk O- 
chrony Pogranicza — płk Mi 
chał Przoński.

Wielokrotnie padały na sali 
nazwiska tych WOP-istów, 
którzy stanowią wzór boha-

nych maszyn rolniczych. Z na 
szego przemysłu motoryzacyj
nego pokażemy najnowszą 
ciężarówkę marki „Horch", 
która samoczynnie może wy
ładowywać na trzy strony 
przewożone materiały, rowery 
marki „Diamant" i „Simson", 
na których nasza reprezentacyj 
na drużyna uzyskała tak wspa 
niałe wyniki na tegorocznym 
„Wyścigu Pokoju". Obok nich 
będą wystawione motocykle 
„AWO" i „IFA-DKW" oraz 
samochód osobowy „IFA- 
DKW". Na bocznicy targowej 
zostanie wystawiony nowocze
śnie urządzony wagon osobo
wy, piętrowy, który wygodnie 
mieści 120 osób. Wagon ten 
może być zastosowany w ko
munikacji parowej i elektrycz
nej. Dalszymi eksponatami 
naszego przemysłu komunika
cyjnego będą luksusowy wa
gon III klasy z miękkimi sie
dzeniami oraz specjalny paro
wóz, przeznaczony do pracy 
na bocznych torach.

— W samym pawilonie — 
informuje dalej kierownik 
Joeris — jedną z czołowych 
pozycji zajmie nasz przemysł 
poligraficzny, który przedsta
wi wiele nowoczesnych ma
szyn, w tym maszyny przezna 
czone do druku wielobarwne
go, maszyny ofsetowe, introli
gatorskie.

Szczególnie dużą liczbę ęks 
ponatów na tegoroczne Targi 
przygotował nasz przemysł 
precyzyjny. W dziale tym 
znajdą się w dużym wyborze 
narzędzia optyczne, aparaty 
fotograficzne firmy „Zeiss" z 
Jeny, maszyny biurowe do li
czenia i pisania oraz nainow-

WARSZAWA. W gospodar
stwach, które zasiały w /m ro 
ku kukurydzę, przeprowadza 
się obecnie na jej plantacjach 
prace pielęgnacyjne, które w 
dużym stopniu wpływają na plo 
ny tej rośliny. W większości 
gospodarstw województw połu
dniowych, a także niektórych 
centralnych, rolnicy zakończyli 
już pierwsze bronowanie kuku
rydzy, którego celem było znisz 
czenie skorupy i wschodzących 
chwastów.

Plantatorom, którzy w tym ro 
ku po raz pierwszy uprawiają 
kukurydzę. Min. Rolnictwa przy 
pominą, jakich dalszych zabie
gów pielęgnacyjnych wymaga 
ta roślina.

Z chwilą, gdy rośliny mają 
po 3 — 4 listki, należy przepro 
wadzić przerywkę, połączoną z 
jednoczesnym wyryw iem 
chwastów. Przy siewie kwadra- 
towo-gniazdowym (70x70 lub 
60x60 cm) — pozostawiamy w 
gnieździe po 2 roślinki.

Nieco inaczej dokonujemy 
przerywki na plantacjach kuku 
rydzy obsianych w kwadraty 
50x50 cm. Wówczas w rzędzie 
pozostawiamy na zmianę po 1 
i po 2 rośliny w gnieździe, zaś 
w drugim — na odwrót po 2 i 
po 1 roślinie. Przerywkę na za-

terstwa 1 poświęcenia w obro 
nie naszych granic przed na
syłanymi szpiegami, dywer- 
santami oraz przemytnikami.

Dulles, Macmillan i Pinay 
spotkają się z Adenauerem

NOWY JORK. Departament 
stanu USA podał 10 bm. do 
wiadomości, że sekretarz sta
nu Dulles, minister spraw za
granicznych Wielkiej Brytanii 
Macmillan i minister spraw 
zagranicznych Francji Pinay 
spotkają się 17 czerwca w No- 

sze aparaty radiowe, m. in. z 
klawiaturą.

Gospodynie domowe będą 
mogły oglądać garnki 1 patel
nie z nietłukącego się szkła 
ogniotrwałego, elektryczne 
piece do pieczenia oraz uni
wersalną pralkę elektryczną, 
która w ciągu 15 minut wy
pierzę najbrudniejszą bieliz
nę.

Wystawimy także Instru
menty muzyczne, a m. In. 
skrzypce i pianina koncerto
we.

Zapytany o eksponaty prze 
mysłu lekkiego, kierownik e- 
kipy Joeris odpowiada, że 
spośród artykułów masowo 
produkowanych wybrano wy
roby tekstylne z perlonu i 
monofilu. Wystawione zosta
ną m. in. pończochy wypro
dukowane z monofilu. Jedna 
para takich pończoch dam
skich waży zaledwie 2 gramy 
1 jest jakościowo wyższa od 
nylonów. Pończochy te są 
również dużo od nich cieńsze. 
Przemysł NRD zaprezentuje 
też^swoje duże osiągnięcia w 
dziedzinie ceramiki szlachet
nej, m. in. znaną porcelanę 
zakładów w Meissen, a także 
wyroby artystów ludowych. 
Poważną pozycję stanowić bę 
dą również nasze zabawki z 
metalu i z drzewa. M. in. wy
stawiona zostanie, ciesząca 
się dużym powodzeniem dzie
cięca maszyna do pisania.

siewach dokonanych rzędowo 
przeprowadzamy w ten sposób, 
że między roślinami w rzędach 
pozostawiamy odległość 45 cm.

Terminowe i szybkie przepro 
wadzenie przerywki jest nie
zwykle ważną sprawą. Praca ta 
powinna być wykonana w cią
gu 3 — 4 dni. Trzeba bowiem 
pamiętać, że opóźnienie prze
rywki do czasu, gdy rośliny o- 
siągną 6 listków, powoduje stra 
ty w plonach w wysokości 15
— 20 proc.

Niemniej ważnym zabiegiem 
fest staranna uprawa między
rzędowa, którą należy przepro
wadzić trzykrotnie — za każ
dym razem wzdłuż jak I w po
przek rzędów. Pierwszą uprawę 
między rzędami na głębokość 
8 — 10 cm rozpoczynamy wte
dy, kiedy rośliny posiadają 
2 — 3 listki — -tzn. przed prze- 
rywką. Mniej więcej po upły
wie 10 — 15 dni, w zależności 
od gleby i jej zachwaszczenia, 
przeprowadzamy drugą uprawę, 
tym razem na głębokość — 10
— 12 cm. Trzecią uprawę mię
dzyrzędową przeprowadzamy 
na głębokość 8 — 10 cm.

W rejonach o mniejszej wilgot 
ności gleby 1 tam, gdzie są 
małe opady, uprawy międzyrzę 
dowe wykonać należy na mniej 
szą głębokość. I tak np. pierw
szą uprawę — do 8 — 10 cm. 
drugą — 6 — 8 etn 1 trzecią — 
5 — 6 cm.

Przed drugim 1 trzecim opie- 
laniem zaleca się podkarmia- 
nie kukurydzy gnojówką w iloś 
ciach — 4—5 ton na hek
tar. Dobre wyniki daje również 
wywiezienie i zmieszanie z zie
mią 3 — 5 q pomiotu ptasiego 
na hektar.

wym Jorku z kanclerzem 
Adenauerem.

• PRAGA

Słowacja otrzymała parę dni 
temu pierwszy ośrodek telewi
zyjny, który znajduje się w 
Koszycach. Wobec ogromnego 
zainteresowania ludności au
dycjami telewizyjnymi ośrodki 
takie będą stopniowo urucha
miane w szeregu miast obwo
dowych Czechosłowacji.

• BERLIN

Z Niemiec zachodnich dono
szą, że 9 bm. eksplodował ame 
rykańskl myśliwiec odrzuto
wy, odbywający lot w okoli
cach Koblencji. Płonące części 
samolotu spadły na przejeż
dżające samochody, które 
wskutek tego spłonęły. Kie
rowca Jednego samochodu zgl 
nąl, dwóch pasażerów odnio
sło ciężkie rany.

• PEKIN

Agencja Nowych Chin dono
si z Tokio, że władze miasta 
Joszlda ostro zaprotestowały 
przeciwko ćwiczeniom wojsk 
amerykańskich w okolicach 
góry Fudżljama (miejsce 
czczone przez Japończyków). 
Analogiczny protest wystoso
wały władze prefektury Ja
ni anaszl.

• DJAKARTA

Przed tamtejszym sądem 
wojskowym zakończył się pro 
ces 12 „członków rządu" u- 
tworzonej przez Holendrów 
tzw, republiki południowych 
Moluków. Na lawie oskarżo
nych zasiedli prezydent, pre
mier 1 ministrowie „rządu" 
południowych Moluków. Sąd 
stwierdził, |ż oskarżeni pozo
stawali na usługach imperiali
stów holenderskich. Oskarżo
nym wymierzono kary więzie
nia od 5 do 10 lat.

• DELHI

Jak donosi dziennik paki
stański „Times of Karachl", 
„przystąpienie Pakistanu do 
paktu turecko-lracldego nie 
nastąpi tak szybko, jak ocze
kiwano".

Rząd —• stwierdza dziennik 
— postanowił raz Jeszcze roz
patrzyć sprawę przystąpienia 
do paktu Iracko-tureeklego.



Na marginesie zjazdu w sprawie bazy paszowej

Zadecyduje praca agronoma i zootechnika
PODNIEŚĆ hodowlę, zwięk 

szyć produkcję artykułów 
hodowlanych, mieć wię

cej mleka, mięsa, wełny — to 
znaczy z całą energią zabrać 
się do stworzenia bazy paszo
wej. Taki oto zasadniczy 
wniosek wysunęły obtady zjaz 
du naszej służby rolnej — a- 
gronomów, zootechników POM 
i PZR, lekarzy weterynarii, 
przodujących hodowców ze 
spółdzielni produkcyjnych i 
wsi indywidualnych w naszym 
Województwie.

Zjazd ten, który odbył się 
niedawno w Koszalinie, pośwlę 
eony był sprawom bazy jjaszo 
wej. I dobrze się stało, że 
zajął się on właśnie tym za
gadnieniem. Rozwój hodowli 
w województwie koszalińskim 
jest zbyt powolny w stosunku 
do naszych potrzeb i możliwo
ści. Ciągle zajmujemy w tej 
dziedzinie • jedno z ostatnich 
miejsc w kraju. Jeśli woje
wództwa gdańskie, bydgoskie, 
Poznańskie, opolskie, lubelskie 
już w 1953 roku osiągnęły do 
60 sztuk bydła i 67 trzody 
chlewnej na 100 ha użytków 
rolnych, to koszalińskie w 
1954 roku posiadało zaledwie 
38,4 sztuki bydła oraz 49,1 trzo 
ay chlewnej na 100 ha. To 
prawda, że liczby te w na
szym województwie wykazują 
poważny wzrost w stosunku 
°° lat ubiegłych, wzrost jed
nak dalece niedostateczny.

Wzrost pogłowia świń, by- 
zl,°wiec hamuje w woje

wództwie koszalińskim brak 
wystarczającej ilości pasz. Wy 
dawałoby się to dziwne. Ma
my przecież około 160 tysięcy 
ha łąk j pastwisk, mamy wa
runki klimatyczne sprzyjające 
porostowi traw. A jednak pro 
biem braku wystarczającej ilo 
sci dobrych pasz, zaczął ostro 
występować w wielu gospodar 
< < jCh -tak zespołowych jak 
1 indywidualnych, szczególnie 
r* ui Clł P°wiatach jak kosza 
liński, sławneński, miastecki 
i kołobrzeski. W powiatach 
tych istniejąca baza paszowa 
zaczęła wyraźnie nie nadążać 
za wzrostem ilości pogłowia 
inwentarza.

NIEPRZEZWYCIĘŻONE 
ZACOFANIE

Przyczyny nienadążania ba- 
E? paszowej za wzrostem po
głowia inwentarza można by 
ująć w kilku punktach: zbyt 
powolne zagospodarowanie i 
niska wydajność łąk, wadli
wa struktura zasiewów, w któ 
rej rośliny na paszę zajmują 
zpyt mało miejsca, nieprzezwy 
cięzona do końca niechęć do 
uprawy nowych, wysokowy- 
®nmych roślin pastewnych, 
wadliwa gospodarka paszami, 
niedocenianie kiszonek, susze- 

siana na kozłach itd., itd.
Do®c Powiedzieć, że żadna 

ze spółdzielni produkcyjnych 
me wprowadziła dotychczas 
kwaterowego wypasu bydła, 
ze istniejące silosy tak w go
spodarstwach indywidualnych 
jaK i zespołowych wykorzy- 
s^ywane są zaledwie w około 
* że w wielu wsiach 
w ogóle nie sporządza się ki
szonek, sieje za mało poplo- 
"J?’7’ . mićdzyplonów itd., itd. 
w dziedzinie naszej gospodar- 
•!„ Paszowej istnieje długi re- 

l,t,tr:brał:^w> rejestr nieprze
zwyciężonego jeszcze zacofa-
-„Sferszy dekarz weterynarii 
j s^zecinka, Jan Krokosz, 

„y?7;nie mówił w dyskusji, że 
podstawą hodowli jest baza 

al« jej motorem jest 
Rozwińmy to twier

dzenie i powiedzmy, że mo- 
VHre™ w walce o wzrost ho- 
. w. n^zym wojewódz- 

fvl. ’ Zwiększenie bazy paszo
we.!, motorem walki z zacofa
niem, walki o nowe metody 

^Spodarce hodowlanej, po
winni być nasi specjaliści rol- 

, agronomowie, zootech- 
.ey’ Ikarze weterynarii — 

ci oficerowie w wielkiej bi
twie o podniesienie naszego 
rolnictwa.

Czy w pełni spełniają oni 
swe zadanie?

Narada ukazała wielu ofiar
nych, oddanych sprawie bu
downictwa socjalizmu specja
listów naszego rolnictwa, Wy- 

starszego agronoma 
z PZR w Białogardzie Zyg
munta Zajkowskiego, który za 
chęcił do uprawy kukurydzy 
niemal wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne 1 setki chłopów 
indywidualnych w swoim po
wiecie, Michała Wajda. star

szego zootechnika z PZR w 
Złotowie, który jesienią ub. 
roku przeprowadził w powie
cie 24 pokazy sporządzania ki
szonek.

Trzeba jednakże stwierdzić, 
że większość naszych specjali
stów rolnictwa — agronomów, 
zootechników, nie spełnia jesz 
cze należycie swego zadania, 
że wywiera zbyt mały wpływ 
na zlikwidowanie wzrastającej 
dysproporcji między hodowlą, 
a bazą paszową.
MUR, KTÓRY MUSI RUNĄĆ

— Dotychczas — mówiła w 
dyskusji Helena Domisiewicz, 
kierownik Woj. Zarządu Hodo 
wli Zwierząt — widzieliśmy 
hodowlę tylko od strony rasy, 
licencji, zakupu rozpłodników, 
jednym słowem zajmowaliśmy 
się samą hodowlą, lecz nie jej 
produkcją, a więc zabezpieczę 
niem bazy paszowej.

Tow. Domisiewicz trafiła w 
sedno rzeczy, co zresztą po
twierdziła dyskusja. To wą
skie pojmowanie zagadnienia 
rozwoju hodowli, w oderwaniu 
od bazy paszowej, cechowało 
dotychczas większość naszego 
aparatu zootechnicznego. Próbie 
mem bazy paszowej nie zajmo 
wał się WŻR, a Zarząd Hodo
wli Zwierząt, Zarząd Produk
cji Roślinnej rozwijały swą dzia 
łalność w poszczególnych ak
cjach: siewnej, żniwnej, wy
kopkowej, natomiast Zarząd 
POM — skierowywał całą u- 
wagę na eksploatację sprzętu. 
Jeśli zaś chodzi o bazę paszo
wą — gospodarza n-a szczeblu 
wojewódzkim i powiatowych 
nie było. Nie było go również 
w POM-ach. Agronom zajmo 
wał się tylko produkcją ro
ślinną, zootechnik tylko hodo 
wlą — baza paszowa pozosta
wała na uboczu. Brak było 
współpracy między zootechni
kiem i agronomem, obydwaj 
działali w oderwaniu od sie
bie, wyrósł między nimi mur 
funkcjonaiizmu.

Ten mur musi jak najrych
lej runąć. Produkcja roślin
na i hodowla, są ze sobą jak 
najściślej związane. Prawda 
to przecież stara jak świat, 
że tam, gdzie nie ma hodowli 
— nie będzie wysokich plo
nów. Ścisłą współpracę agro

CO parę tygodni w re
dakcyjnej teczce z na 
pisem „Z życia ZMP" 

gromadzi się kilka lub na
wet kilkanaście kores
pondencji, które można by 
opatrzyć wspólnym tytu
łem: „O ■ utrudniaczach". O 
utrudniaczach — to zna
czy o takich, którzy czy to 
przez obojętność, czy przez 
złą wolę, lenistwo, a cza
sem po prostu nieświado
mie utrudniają kołom 
ZMP 1 młodzieży organizo
wanie pracy i życia kultu
ralnego, sportowego itp. 
Niestety, takich utrudnia
czy spotyka sić jeszcze wie 
lu. Obecnie, gdy cała mło
dzież, a wraz z nią cale 
społeczeństwo przygotowu
je się do V Światowego 
Festiwalu w Warszawie 
trzeba szczególnie nasilić 
walkę z trudnościami i e- 
nergicznie przeciwstawiać 
się tym, którzy je powodu 
J4-

„Byłem niedawno w 
Dargikowie, powiat Bia
łogard — pisze nasz ko
respondent Bolesław Szyn 
kowski. —• Choć sam 
jestem z innego powiatu, 
jednak przy okazji pobytu 
zainteresowałem się bliżej 
życiem młodzieży tej wsi. 
Otóż stwierdziłem, że nie 
ma tu ona możliwości roz
wijania życia kulturalnego 
i trudno jej zorganizować 
jakąś rozrywkę po pracy. 
W zimie powstało tam ko
ło ZMP, ale trudno mu roz 
winąć jakąkolwiek pracę 
w tej dziedzinie.

W Dargikowie jest świe 
tlica gromadzka, ale nie
stety świetlicowa Broni
sława Kijewska nle po
zwala młodzieży z niej ko
rzystać. W świetlicy jest 
pianino, było także kiedyś 
radio (teraz jest w prywat 
nym mieszkaniu świetlico
wej) — są więc warunki, 
aby młodzież mogła się za
bawić, poczytać, urządzić 
próbę itp. Zarząd koła

noma i zootechnika nakazuje 
samo życie i nakaz tcu musi 
być jak najściślej przestrze
gany.

Nie interesowali się sprawą 
bazy paszowej również nasi le 
karze weterynarii. Mówił o 
tym kierownik Woj. Zarządu 
Weterynarii tow. Mazur. Le
karze weterynarii interwenio
wali w terenie w wypadkach 
choroby zwierząt, zapomina
jąc, że w walce o zdrowot
ność zwierząt najlepszym le
karstwem jest profilaktyka, 
a profilaktyka w tej dziedzi
nie, to przede wszystkim do
statek wysokiej jakości pasz. 
Dobra pasza, to najlepsze le
karstwo i na jałowość i wiele 
innych chorób, to najlepsze 
lekarstwo na polepszenie ra
sy bydła, owiec czy świń.

WAŻNY SYGNAŁ
Zjazd pod pewnym wzglę

dem zaskoczył jego uczestni
ków. Ogromną większość sta
nowili na nim agronomowie 
rejonowi POM. Należało się 
spodziewać, że właśnie oni, ja 
ko najbardziej związani z pro
dukcją rolną, będą mieli w 
dyskusji najwięcej do powie
dzenia, że w całej pełni ujaw
nią źródła naszych dotychcza
sowych braków, wskażą na 
sposoby ich zlikwidowania. 
Tak się jednak nie stało. Tyl
ko nieliczni zabierali głos w 
dyskusji, nie wnosząc zresztą 
do niej istotnych momentów. 
Agronomowie rejonowi nie mó 
wili o swych trudnościach, nie 
analizowali swych metod pra
cy, nie dzielili się doświadczę 
niami.

A przecież pod ich adresem 
padło na naradzie szereg waż
kich zarzutów. Tow. Borow
ski, przewodniczący RZS w 
Niemierzynie, tow. Oraczew
ska, członkini RZS w Mosi
nach, tow. Bagniuk z Dobie- 
sławca i inni wskazywali, iż 
agronomowie nie udzielają im 
dostatecznej pomocy, a często 
wprost zamieniają się w zbie
raczy meldunków. Agronomo 
wie nie znajdowali na te za
rzuty odpowiedzi. Odnosiło 
się wrażenie, iż wielu spośród 
nich posiada poważne luki w 
swych wiadomościach, Iż nie 
zdają sobie sprawy z ważno
ści zwiększania bazy paszowej,

Przed. Festiwalem

O „utrudniaczach”
ZMP zwracał się już kil
kakrotnie do świetlicowej, 
ale otrzymywał odpowiedź 
w rodzaju: dziś mam go
ści i świetlicy wam nie bę
dę otwierać. Równocześnie 
zaś bez żadnych przeszkód 
znajduje się w świetlicy 
miejsce na zabawy z alko
holem (kończące się czę
sto bijatykami), bo to przy 
noszą dochód".

Wybraliśmy tę korespon 
dencję spośród innych dla
tego, iż jest ona dość cha
rakterystyczna. Większość 
bowiem listów od młodzie 
ży dotyczy właśnie trud
ności, jakie napotyka ona 
w rozwijaniu życia kultu
ralnego na swoim tere
nie.

Podoimy temat porusza 
w swej korespondencji E- 
mil Zięba z Miastka. Pisze 
on m. in.:

„Koło ZMP przy PZGS 
w Miastku jeszcze w zimie 
podjęło uchwałę o zorga
nizowaniu zespołu arty
stycznego. Uchwała, nie
stety, penostaje na papie
rze. Bo chociaż wielu mło
dych pracowników PZGS 
zgłosiło się do pracy w ze
spole, trzeba było ograni
czyć się tylko do spisania 
członków. Nie zaintereso
wała się tą inicjatywą mło 
dzieży ani rada zakładowa 
i jej komisja kulturalna, ani 
kierownictwo placówki. A 
przecież odpowiednie fun
dusze są. jest również po
trzebne pomieszczenie. 
Trzeba tylko odpowiednio 
je wykorzystać 1 pobudzić 
do pracy koło ZMP, które 
również nie jest tu bez wi 
ny. Uważam, że jeżeli za
rząd PZGS zajmie się tą 
sprawą, młodzież zakładu

że swym poziomem nie dorów 
nu ją często przodującym ho
dowcom — spółdzielcom i chło 
pom indywidualnym.

Jest to poważny sygnał. Wy 
daje się pilną sprawą, aby Wo 
jewódzki Zarząd POM więcej 
niż dotychczas zajął się pra
cą agronomów rejonowych, by 
na ludzi tych więcej uwagi 
zwróciły komitety partyjne, 
a szczególnie ZMP, bo przecież 
ogromna większość agrono
mów, to ludzie młodzi. Trzeba 
poznać ich trudności w pra
cy, udzielić im pomocy.

Musimy sobie w pełni zda
wać sprawę, że w walce o pod 
niesienie naszego rolnictwa 
coraz bardziej główną figurą 
zaczyna się stawać agronom 
i zootechnik, że od ich pra
cy zależeć będzie przede wszy
stkim przezwyciężenie dużego 
jeszcze zacofania w dziedzi
nie agrotechniki i hodowli na 
naszej wsi, że oni właśnie w 
oparciu o swą wiedzę facho
wą, w ścisłej współpracy z na 
szymi przodującymi praktyka 
mi - spółdzielcami i chłopa
mi indywidualnymi, winni za
decydować o szybkim wzroś
cie bazy paszowej i hodowli 
w naszym województwie.

JERZY LESIAK

BIAŁE KRUKI'

W jednej z najstarszych bibliotek Odessy — Bibliotece im. Gor
kiego — znajduje się dział „białych kruków" i rzadkich wydaw
nictw. Przechowywane są tu m. tn. miniaturowe wydawnictwa 
— poezje Mickiewicza, baśnie Krylowa 1 listy Galileusza (na 
zdjęciu).

będzie mogła lepiej niż do 
tychczas włączyć się do 
współzawodnictwa przedfe 
stiwalowego w dziedzinie 
pracy kulturalnej".

Najwięcej jest takich „u- 
trudniaczy", o których for 
malnie rzecz biorąc, nie 
można powiedzieć, że prze 
szkadzają. Nie, oni są jak 
najdalej od tego, nie prze 
szkadzają, ale też ... nie 
pomagają, nie interesują się 
tym, co młodzież robi, czy 
się uczy, jak spędza czas 

po pracy. Zdzisław Stoma 
z Koszalina podaje w 
swym liście do redakcji 
taki charakterystyczny 
przykład:

W KZPT w Koszalinie 
kierownictwo zakładu ow
szem — nie ma nic prze
ciwko młodzieży. Często 
nawet pytają młodych pra 
cowników: „No, co tam u 
was słychać, jak leci ro
bota?". Tylko, że nawet 
nie słuchają odpowiedzi, 
bo brakuje na to czasu; 
nie ma go nawet na tyle, 
bv kierownik zakładu czy 
kadrowy mogli do końca 
wysiedzieć na zebraniu 
ZMP-owskim, jak to kie
dyś miało miejsce w sto
lami. Rezultaty ... podob
ne naturalnie jak w przy
kładach cytowanych powy 
żej.

Jedna z naszych czytel
niczek z Popowa w powie
cie koszalińskim opisuje 
skutki działalności owych 
utrudniaczy — czyli po 
prostu wyniki braku opie
ki nad młodzieżą zarówno 
ze strony władz gromadz
kich jak i ZMP-owskich z 
powiatu.

„Długi czas nasza świe-

Po sgsiedzku...

Zielone szczury
i ich tępienie

— To niemożliwel — zawołał 
Ostrożny.

— Jakto niemożliwe? — rzeki 
Nowacki. — Popatrzno do tej 
książeczki prol. Świętochow
skiego i Tołpy pod tytułem 
„Chwasty". Masz, tu czarno na 
białym: jedna roślina bławatka 
polnego dale 6 600 sztuk nasion, 
ognichy polne) — 12 000, mle
cza polnego i starca pospolite
go — 20 000, dziewanny — 
40 000, rumianku — 54 000, ko- 
mosy i pokrzywy — 100 000, a 
lulka czarnego — to nawet aż 
pół miliona.

— Co ty mówisz, człowieku! 
— zawołał Ostrożny. — Przy ta 
kiej „płodności" nigdy nie bę
dziemy w stanie zwalczyć chwa 
stów. To przecież gorsza klęska 
niż szczury w komorze.

— Pewno, że gorsza — po
twierdził Nowacki. — Chwasty, 
to prawdziwe zielone szczury 
naszych pól i łąk. A szkody 
czynią olbrzymie. Taki owies 
głuchy wyciąga z roli o połowę 
więcej wody, niż pszenica. Gor 
czyca polna zużywa 2 razy tyle 
azotu i losloru 1 4 razy tyle wa 
pnia co owies. Chwasty zabiera 
ją naszym roślinom uprawnym 

tlica świeciła pustkami — 
Pisze ona — bo jak wiado
mo chłody panowały w 
tym roku o wiele dłużej 
niż zawsze. Świetlicy nie 
było czym opalić, a Prezy
dium Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Będzinie ml 
mo nieraz dawanych obiet 
nic opału nie przydzieliło. 
Trudno było więc rozwi
jać jakąś pracę z młodzie
żą, a ZMP-owcy wałęsali 
się po wsi i często nawet 
urządzali awantury i bija
tyki 1 na zabawach. „Przo
dowali" tu Czyrka, Czyżew 
ski, Tazbir, Kamys, Zep- 
ka i inni. A Zarząd Powia 
towy ZMP nie chciał ja
koś tego widzieć i pomóc 
kołu w uzyskaniu lep
szych warunków do pracy 
i w utemperowaniu najbar 
dziej niesfornych ZMP-ow 
ców".

Czy obraz sytuacji na
kreślony w przytoczonych 
tutaj listach do redakcji 
jest w pewnym stopniu ty 
powy — niewątpliwie tak, 
ale tylko w pewnym stop
niu.

Przygotowania do Festi
walu, które ogarnęły po
tężna falą młodzież nasze
go województwa — przy
czyniają się do ogólnego 
ożywienia działalności 
ZMP i uaktywnienia mło
dzieży we wszystkich dzic 
dżinach — produkcyjnej, 
kulturalnej, sportowej itp. 
Szeroko rozwija się współ
zawodnictwo o najlepsze 
wyniki produkcji w prze
myśle i rolnictwie, o naj
lepsze wyniki w nauce, w 
pracy kulturalno-oświato
wej i działalności arty
stycznej, w sporcie. Współ 
zawodnictwo to przynosi 
jut piękne wyniki. Taki 

i pokarm, i wodę. Trzeba więc 
z nimi walczyć wszelkimi sposo 
bami i w ciągu całego roku.

— Nawet w zimie? — spytał 
Ostrożny, — Przecież w zimie 
chwasty nie rosną.

— W zimie również — po
twierdził Nowacki. — Wpraw
dzie wówczas chwasty nie ro
sną, ale miliardy ich nasion 
znajdują się w zebranym zbożu, 
w nawozie, w kompostach. Dla 
tego należy jak najuważniej 
czyścić nasiona do siewu, a 
komposty 1 obornik rozkładać 
tak, aby nasiona chwastów stra 
ciły siłę kiełkowania.

— No, my tu gadamy o zi
mie — rzeki Ostrożny — a prze 
cięż teraz jest już późna wio
sna, choć nie bardzo się to od
czuwa. Więc ro trzeba teraz to 
bić, żeby jak najwięcej tych zie 
lonych szczurów wytępić?

— Co? — zawołał Nowacki.
— A czy nie dostałeś zawiado
mienia z gromadzkiej rady na
rodowej, że pojutrze ma się od
być mobilizacja całej wsi w ce
lu wykoszenia i wyniszczenia 
wszystkich chwastów, jakie roo 
sną na drogach, miedzach, w ro 
wach? — Nie można przecież 
dopuścić do tego, żeby chwa
sty dojrzały 1 zasypały całą o- 
kolicę miliardami świeżych na
sion.

— Owszem, otrzymałem to za 
wladomlenle — rzekł Ostrożny.
— 1 nie bardzo ml to na rękę. 
Ale co zrobić, przyjdę na tę bi
twę z chwastami z kosą, a żo
na — ze szpadlem.

— Tak to rozumiem — po
chwalił Nowacki — i jeszcze 
chciałem cl powiedzieć, że 
chwasty rosną teraz nie tylko 
na miedzach, ale również na ro 
li ( na łąkach. Na roli zwalcza
my je, stosując przy okopo
wych pielenie ręczne 1 maszy
nowe. inaczej jest z łąkami, tu
taj najlepiej pomaga wczesne 
koszenie łąk. Wtedy otrzymuje 
się lepsze, bardziej pożywne 
siano,

B. B.

jest właściwy obraz 
życia i pracy młodzieży na 
szego województwa w go
rącym przedfestiwalowym 
okresie. Ale, aby obraz ten 
był pełny, nie wolno zapo
minać o trudnościach I 
przeszkodach, które powo
dują. że rozmach przedfe- 
stiwalowej roboty nie jest 
jeszcze taki, jakiego byś- 
my oczekiwali, te sporo 
gromadzi się nieprzezwy
ciężonych dotąd zaniedbań 
i braków. Dlatego fakty 
przytoczone w listach na
szych korespondentów sa 
jeszcze do pewnego stop
nia zjawiskami typowymi, 
z którymi się trzeba liczyć 
i widzieć je, by tym lepiej 
i szybc‘ej móc się z nimi 
rozprawić.

Przygotowania do Festl- 
walu w żadnym wypadku 
nie mogą być traktowane 
jako sprawy wyłącznie na
leżące do ZMP. Są to rów
nież sprawy każdej instan 
ejl 1 organizacji partyjnej, 
rad narodowych, związ
ków zawodowych i innych 
organizacji społecznych. 
Nieść jak największa po
moc ZMP w rozwijaniu 
współzawodnictwa festiwa 
lowego, wykazywać jak 
najwięcej troski i energii 
dla polepszeni warunków 
socjalnych i bytowych mło 
dzieży, o stworzenie jej 
możliwości do rozwijania 
pracy kulturalnej, arty
stycznej i sportowej — oto 
zadania. które dziś ze 
szczególną silą wymagają 
praktycznego rozwiązywa
nia w codziennej działal
ności.

Obowiązkiem każdego 
działacza partyjnego, pań
stwowego ezy gospodarcze 
go, obowiązkiem nas 
wszystkich — jest pomóc 
młodzieży w tym, by jak 
najlepiej wywiązała się z 
odpowiedzialnych obowiąz 
ków gospodarza Festiwa
lu.

A. Cł
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W dniu 11 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy I roku:

od godz. 13 do 15 — wykład z 
historii międzynarodowego ru
chu robotniczego „Ruch rewo
lucyjny w Chinach** (część II);

od godz. 15 do 17 — semina
rium z ekonomii politycznej 
„Ogólny kryzys kapitalizmu**.

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

KONKURS! 
»Uczymy się 
systematycznie

oszczędzać«
Nasz nowy konkurs „U- 

ezymy się systematycznie 
oszczędzać** od chwili ogło 
szenia go cieszy się dużym 
powodzeniem.

Niektórzy uczestnicy kon 
kursu przesłali już pierw
szy kupon bądź to do re
dakcji „Głosu", bądź też 
do PKO, zamiast zachować 
go i nadesłać z innym! 'ku
ponami za lipiec i sierpień 
po zakończeniu konkursu. 
Dlatego przypominamy wa 
runki naszego konkursu. 
TV konkursie „Uczymy s:ę 
systematycznie oszczędzać" 
udział może wziąć każdy, 
kto:
4 Otworzy nowa ksią- 
* Źeczkę oszczędnościo
wą PKO, względnie na już 
posiadana wpłaci w trzech 
kolejnych miesiącach — 
czerwcu, lipcu i sierpniu, 
przynajmniej po 50 zło
tych i stan wpłaconych 
kwot utrzymywać będzie 
przez cały okres trwania 
konkursu.

Wypełni każdego mic- 
“ siąca jeden kupon i 
nadeśle w terminie do
5 września br. do Oddziału 
Wojewódzkiego PKO w 
Koszalinie, Rynek 21, na
klejone na kartce papieru 
razem trzy kupony, które 
ukazywać się będą w „Gło 
sie Koszalińskim". Na 
każdy miesiąc przypada 
oddzielny kupon. Każdy 
tak! kupon powinien być 
potwierdzony stemplem 
placówki (Upt, GKS, Od
działu PKO, względnie a- 
jeneji), w której wpłaty 
zostały dokonane.

Wśród uczestników kon
kursu, którzy spełnią wy
mienione warunki, zostaną 
rozlosowane następujące 
nagrody:

1. Radioodbiornik „Pio
nier".

2. Teczka skórzana mę
ska.

3. Torba skórzana dam-

4. Pudernica srebrna.
5. Zegar ścienny.
6. Portfel skórzany 

oraz wiele cennych nagród 
książkowych.

Zawody prądopiłki 
Pokaz gaszenia pożaru 
Wystawa sprzętu pożarniczego

W Tygodniu Straży Pożarnych
W niedzielę o godzinie 

10.30 na boisku Straży Pożar
nej rozegrany zostanie mecz 
siatkówki pomiędzy jednost
kami pożarniczymi.

Niecodzienne zawody prą- 
dopiłki, w których strażacy 
kierują piłką za pomocą stru
mieni wody z sikawek, zoba
czą koszalinianie także w nie 
dzielę o godzinie 15 na stawie 
przy ulicy Piastowskiej. W 
zawodach udział wezmą dru
żyny strażackie z roszami i 
ze straży zawodowej.

Na placu przed muszlą o go 
dżinie 17 oglądać będziemy 
naszych strażaków w akcji 
przy pokazowym gaszeniu po 
żaru.

Poza tym w gmachu Zawo
dowej Straży Pożarnej przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 7 
zostanie otwarta wystawa 
sprzętu pożarniczego. Otwar
cie wystawy nastąpi w dniu 
22 bm. o godz. 9.

Stanisław Waszak 
korespondent „Głosu"

W dniach od 12 do 19 bm. 
obchodzić będziemy Tydzień 
Straży Pożarnych. Komitety 
obchodu Tygodnia Straży Po
żarnych przygotowały szeieg 
imprez, w ramach których 
strażacy przeprowadzą poka
zowe gaszenie pożarów, ra
towanie osób zagrożonych, sa- 
mo.-atownictwo zagrożonego 
w czasie akcji ;drażaka itp.

Dla uczczenia Tygodnia 
Straży Pożarnych strażacy z 
Koszalina podjęli szereg cen
nych zobowiązań w dziedzi
nie zabezpieczenia mienia spo 
łccznego przed pożarami. Mię 
dzy innymi Andrzej Bębisz, 
Józef Kluza i Kazimierz Dą
browski zobowiązali sie prze
prowadzić kontrolę sprzętu 
przeciwpożarowego w zakła
dach pracy i instytucjach o- 
rat przeprowadzić szereg od
czytów i pogadanek na te
maty ochrony przeciwpożaro
wej.

W Koszalinie uroczystości 
obchodu Tygodnia Straży Po
żarnych zapoczątkuje w so
botę o godzinie 18 na placu 
przed Pomnikiem Wdzięczno
ści capstrzyk oddziałów stra
ży pożarnych. Po złożeniu 
wieńców przed pomnikiem 
samochody straży przejada u- ■ 
licami Koszalina.

Jedziemy w nieznane
W niedzielę 12 bm. miesz

kańcy Koszalina będą mogli 
wziąć udział w przyjemnej 
imprezie pod hasłem „Je- 
dziemy w nieznane po słońce, 
humor i morze".

Imprezę tę organizują Ko
szalińskie Zakłady Gastrono- 
ntfozne.

Cel wycieczki jest jeszcze 
nieznany. Ale możemy zapew 
nić, żę uczestnicy otrzymają 
na miejscu przeznaczenia, do 
którego zawiozą ich specjal
no samochody, trzykrotny 
smaczny posiłek, a tańczyć 
będą przv dźwiękach orkie
stry ROMA.

Karty uczestnictwa naby
wać można w cenie 29 zł w 
PP „Orbis", Koszalin.

Dość dawno, bo w roku 1952 
i 1953 pracownicy PZGS „Samo 
pomoc Chłopska" w Złotowie 
brali udział w akcji likwidowa
nia odłogów w gminie Lipka. 
Rozliczenie poszczególnych pra 
cowników biorących udział w 
pracach golowych miało nastą
pić w miesigc czasu po zakoń
czeniu wszystkich prac. W tym 
celu został zorganizowany ko.- 
mitet likwidacji odłogów, któ
rego przewodniczącym był ob. 
Józei Każmlerczak.

W międzyczasie upłynęło już 
trzy lala, a rozliczenie jeszcze 
nie nastąpiło. Odbyło się w tej 
sprawie kilka zebrań i narad na 
których zainteresowani doma
gali się załatwienia tej sprawy. 
Dochód z akcji wynosi 5 tysię
cy zł. Tysiąc złotych przezna
czono na zorganizowanie impre 
zy noworoczne! dla dzieci w 
1954, a co siało się z resztą ple 
niędzy? Może odpowie na to

pytanie komitet likwidacji od
łogów przy PZGS?

E. BETAŃSKA 
korespondent „Głosu"

Podejmując zobowiązania 
pierwszomajowe pracownicy 
wszystkich zakładów pracy i in 
stytucji w Człuchowie, zobowią 
zali się w ramach prac społecz 
nych przeprowadzić odgruzowa 
nie miasta. Mimo podjętych zo
bowiązań praca przy odgruzo
waniu Człuchowa „leży". Po
wiatowe Przedsiębiorstwo Ro
bót Remontowych nie zatrosz
czyło się o przejęcie cennej ini 
ciatywy w swoje ręce I nie zro 
bilo planu kiedv, gdzie i jaka 
irutytucja i zakład pracy ma 
przeprowadzać odgruzowanie. 
A przecież czystość miasta nie 
powinna być nikomu obojętna 
i należy przypomnieć załogom 
tych zakładów, bv swoje zobo
wiązania wykonały.

WŁADYSŁAW DZIUBA 
korespondent „Głosu"

Rekord Polski 
na zawodach we Wrocławiu 

Kos«aiinian*e na piątym miejscu

Teatr
Bałtycki Teatr Dramatyczny w 

sali WDK o godz. 20 wystawia situ 
kę Bałtuszlsa pt. „Pieją koguty**.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Jutro będzie za późno**. Seanse 
godz. 16, is i 29 Kinoteatr WDK
— „Północny, port". „Młoda Gwar 
dia“ — „Wakacje para Hulot". 
Seanse godz. 17 t 19. SŁUPSK — 
„Polonia** — „Próba wierności**. 
„1 Maj** — „Wróg publiczny nu
mer 1**. BIAŁOGARD — „Godziny 
nadziei**. SZCZECINEK — „Noc 
w Wenecji". WAŁCZ — „Fort Eu
reka**. SŁAWNO — „Opowieść at
lantycka". KOŁOBRZEG — „Znak 
tycia". BYTÓW — „Wzburzyło sie 
morze" I 1 II seria. MIASTKO — 
„Ciemna rzeka". CZŁUCHÓW — 
„Szwedzka zapałka". ZŁOTOW — 
„Sierpniowa niedziela". ŚWID
WIN — „Kura na Marto". DRAW
SKO — ..Miłość kobiety". USTKA
— „Okrutne morze". DARŁOWO
— „Upiór na sprzedaż**. JASTRO
WIE — „Cena strachu" I i II se
ria. ZŁOCIENIEC — „Dwa hekta
ry ziemi". CZAPLINEK — „Pro
ces przeciw miastu**.

W czwartek na sta- 
donie wrocławskiej 
Gwardii zakończyły się 
dwudniowe zawody lek 
koafetyczne o puchar 
Ziem Nadbałtyckich i 
Nadodrzańskich, w któ
rych startowały repre
zentacje sześciu woje
wództw: wrocławskie
go, opolskiego, zielono 
górskego, szczecińskie 
go, olsztyńskiego I ko- 
szalińsk:ego. Zawody 
przyniosły kilka b. do
brych rezultatów. Na 
szczególne podkreśle
nie zasługuje forma 
oszczepnczki Wojta
szek, która rzutem 47.46 
m ustanowiła nowy re 
kord Polski. Z pozosta
łych wyników podkre
śl ć należy: 4.15 Adam 
czyka w skoku o tyczce, 
14,22 Gizelewskiego w 
trójskoku, 185 Lewan
dowskiego w skoku

wzwyż I 12,3 Minickiej 
w biegu na 100 m.

Z naszych reprezen
tantów dobrze spisała 
się Mtynarczykówna, 
która w rzucie oszcze
pem ustanowiła nowy 
rekord okręgu i wyni
kiem 34,34 m zdobyła 
2 miejsce. Drugie miej, 
sce zdobył też Kruszyń
ski w biegu na 110 m 
przez plotki z czasem 
16.2, oraz sztafeta ko
biet — 53,9. Nasi repre 
zentanci odnieśli dwa 
zwyc ęstwa. Kruszyński 
na 200 m przez plotki 
z czasem 26,9, oraz Bo 
rowicc w rzucie dyskiem 
- 33.09.

Na uznanie — mimo 
zajęcia dalszego miej
sca zasłużył Peters. Za
wodnik ten w biegu na 
800 m osiągnął czas 
1.58.3 co jest nowym 
rekordem naszego wo
jewództwa.

W klasyfikacji zespo
łowej koszaliniańe wy
przedzili zespól Zielonej 
Góry i zajęli ostatecznie 
piąte miejsce. W pun
ktacji kobiet koszali- 
nianki zajęły czwarte 
miejsce. Żeńska repre
zentacja Szczecina, któ 
ra zdobyła trzecie miej 
sce. wyprzedziło nasze 
zawodniczki zaledwie 
p ęcioma punktom..

Puchar zdobyła re
prezentacja Wrocławia, 
przed Szczecinem, Opo 
lem i Olsztynem.
i

Leszek Figas

I liga 
piłkarska

Gwardia Bydgoszcz — 
CWKS Warszawa t:» 
(1:01, Gwardia Warsza
wa — Lcchia Gdańsk 
1:9 (0:0), Ruch Chorzów 
— Kolejarz Poznań 0:3 
(0:1), włókniarz Łódź — 
Stal Sosnowiec 2:1 (2:1), 
Gwardia Kraków — Gór 
nlk Radlin 2:1 (0:1), Po
lonia Bytom — Garbar
nia Kraków 0:1 (0:1).
Si liga

Górnik Zabrze — Bu
dowlani Opole 3:1 (2:0), 
Górnik Bytom — CWKS 
Bydgoszcz 1:3 (0:2),
CWKS Kraków — Spar 
ta Warszawa 4:1 (3:9), 
AKS Chorzów — Tarno 
via 3:0 (2:0), Gwardia 
Kielce — Cracoyla 0:3 
(0:2), Polonia Leszno — 
Górnik Wałbrzych 0:0, 
Naprzód Lipiny — Stal 
Gdańsk 1:0 (0:0).

Wysokie zwycięstwo 
koszykarzy polskich 

nad Anglią

Dobry wynik Dobrzyckiej
w Pradze

Radio
PROGRAM I

12 czerwiec IMS r. (niedziela) 
Program dnia: *.33, 10.50.
Wiadomości: 4.00, 7.00, 16.00, 2«.M, 

23.00.

9 05 Muzyka na dzień dobry. 3.50 
Kalendarz radiowy. 7.15 Przegląd 
prasy stołecznej. 7.20 Muzyka roz
rywkowa. 7.35 Od melodii do me
lodii. 7.50 Sportowcy wiejscy na 
start. 3.00 Wieś tańczy 1 śpiewa. 
8 15 Mel. filmowe. 8.30 „5:0 dla 
młodości**. 9.00 Odpowiedzi Fa
li 40. 9.13 Muz. polska. 9.32 Zagad
ki muzyczne. 10.00 Pan Tadeusz — 
fiagm. poematu A. Mickiewicza.
10.20 Koncert solistów. 10.57 Kon
cert życzeń. 12.04 Przerwa. 13.00 
Skrzynka ogólna PR. 13.lo „O 
czym mówią barwy gwiazd" pog. 
13,25 Melodie do tańca. 14.05 Aud. 
dla wsi. 15.00 Na fali humoru i ga 
tyry. 15.30 Wirtuozowski, utwory 
orkiestrowe. 10.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynarodo
wych. 10.20 „Szczędzimucha" — 
aud. dla dzieci. 17.20 Dta każdego 
coś miłego. 18.30 „Sokół"— słucn. 
wg noweli G. Boccaccia. 19.30 Na 
pięciolinii. 20.25 Tanlejew: temat 
z wariacjami. 20.40 Muz. tan. 21.25 
Mistrzowie sceny operowej. 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości sporto
we. 22.20 Muz. 23.30 Muz. tan.

PROGRAM I

13 czerwiec 1955 r. (poniedziałek) 
Program dnia: 6.55. 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 5.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 18.00, 20.00, 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rolni

cze. 5.30 Muz. baletowa. 5.48 Gim
nastyka. 6.15 Soliści w repertuarze 
rozrywkowym. 6.33 Kalendarz ra
diowy. 6.45 Gimnastyka. 7.13 Kon
cert. 7.43 Tańce ludowe. 8.05 Kon
cert małej ork. Rozgł. Śląskiej 
PR. 8.45 Arie operowe. 9.00 „Mały 
Polak w Londynie" słuch, dla 
klas VI. 9.30 Zespoły t soliści. 10.00 
Mel. operetkowe. 10.30 Koncert so 
listów. 1,60 Jak Franek z II k'asy 
znalazł stonkę — opow. dla klas 
I I II. 11.30 Muz. I aktualności. 
12.10 Przegląd prasy stołecznej.
12.20 Na swojską nutę. 12.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 12.50 
Audycja dla wsi. 13.00 Przerwa. 
15.S0 „W pracowni fotoamatora" 
— słuch, dla dzieci. 16.05 Koncert 
muzyki rozrywkowej. 16.50 „Bodu 
Jemy nowo domy" pogadanka. 
17.00 Porady praktyczne. 18.15 „O 
wakacyjnym wypoczynku dla 
dzieci" —. pog. dla rodziców. 17.30 
Koncert estradowy. 18.20 Na mło
dzieżowej antenie. 18.50 Felieton 
literacki. 19.00 Bedrzych Smetana 
opera „Dallber". 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.35 d. c. opery „Dallber". 
22.35 Muz. tan.

W drugim dniu mię
dzynarodowych zawo
dów lekkoatletycznych 
o memoriał Rosycky'ego 
bardzo dobry wynik 
uzyskała w oszczepie 
Dobrzycka. Polka rzu
ciła 47,31 zajmując 
drugie miejsce za Za- 
tepkową. Zatopkowa 
uzyskała 55,24 ustana
wiając nowy rekord 
CSR. Wynik Zatopkowej 
jest drugim wynikiem 
uzyskanym w bieżącym 
sezonie w tej konkuren
cji.

Dobre wyn ki uzyska
ły również pozostałe re 
prezentantki Polski. W 
biegu na 80 m ppt, Bo- 
cianówna zajęła pierw
sze miejsce z wynikiem 
11,6. Ilwicka skoczyła 
w dal 5,66 zajmując 
również pierwsze miej
sce. W b ogu na 800 
m Zarzycka była trze
cia w czasie 2.20.9. W 
rzucie młotem reprezen 
tant Polski Niklas zajął 
siódme miejsce — 52.60.

Pozostałe wyniki: 
mężczyźni: 5 000 m
1) Ulsberger (CSR)
14,09,8, 2) Zatopek
(CSR) - 14.11.8. 200 m 
Fuetterer (NRF) — 21,3,
2) Janecek (CSR) 
- 21,4 , 800 m 1) Her
man (NRD) - 1.51.3, 
2) Liska (CSR) - 1.51.3.

skok wzwyż: Mariano
wie (Jugosław:a) -200 
(wyrównany rekord Ju
gosławii). 2) Soeter 
(Rumunia) - 200, 3)
Kovar (CSR) — 195, 
trójskok: Rehak (CSR)
— 15,71 (rekord CSR), 
2) Lehto (Finlandia) — 
15.25, 3) Lank (CSR)— 
15,05, 
kobiety:
200 m Stubnick (NRD)
- 24.3, 2) Bardas (Ru
munia) — 26,3, 800 m 
Kazi (Węgry) — 2.17,6, 
Mullerowa (CSR) — 
2.13,3, dysk: Mertova 
(CSR) - 46,46, 2) Ma- 
noliu (Rumunia) — 44.43.

Harcerski Raid 
Patrolowy

Z okazji X roezntcy 
wyzwolenia Ziemi Ko
szalińskiej 1 V Świato
wego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów w 
Warszawie, Dom Harce 
rza w Koszalinie orga
nizuje pierwszy harcer 
skl rald patrolowy o pu 
char przechodni Domu 
Harcerza.

Rald rozpoczyna się 
12 czerwca br. o godz. 
10 sprzed Domu Harce
rza.

Bardzo wysokie zwy
cięstwo odnieśli koszy
karze polscy w trzecim 
dniu mistrzostw Europy 
w Budapeszcie. Druży
na nasza pokonała 
Anglię 140:44 (65:31).

Polacy zagrali w tym 
meczu bardzo dobrze 
a drużyna Anglii nie 
była ani przez moment 

równorzędnym przeciw- 
n kiem dla naszego ze
społu.

Punkty dla Polski zda 
byli: Pawlak — 24, Nar- 
towski — 19. Wójcik - I 
17, Olszewski — 17, Be 
dnarowicz - 15, Steren 
ga — 16, Wawro — 9, 
Ztotkiewicz — 8, Przy- 
warski — 7, oraz Za
górski i Młynarczyk 
po 4.

Po tym zwycęstwie 
Polska zapewniła sobie 
wejście do finału mi
strzostw Europy.

W pozostałych spotka 
niach trzeciego dna 
mistrzostw uzyskano na 
stępujące wyniki: Buł
gara—Niemcy zcch. —

97:50 (41:24), Szwajca- 
ria-Luxeniburg - 73:50 
(34:13). CSR-Dama 
100:28 (48:10), Turcja 
—Finlandia 83:66 
(37:22), W'ęgry-Wlochy 
75:58 (32:24) oraz Wę. 
gry-F nlandia 94:58 
(47:20).

Dalsze 
zgłoszenia 
do wyścigu 
po Ziemi 
Koszalińskiej

Do komitetu organi
zacyjnego wyścigu na
płynęły dalsze zgłosze
nia drużyn. Swój udział 
potwierdziły: LZS
Gdańsk, LZS Szczecin, 
LZS Poznań, LZS Byd
goszcz, Start Szczecin 
oraz bydgoskie zespoły 
Gwardii 1 OWKS.

%*i boiskach 
iii ligi

W przedostatniej ko
lejce rozgrywek o mi- 
strzostwo III ligi, repre
zentanci naszego woje
wództwa nie odnieśli 
sukcesów.

Wysokiej porażki do
znała koszalińska Gwar 
dia w spotkańu z Po
morzaninem w Toruniu. 
Wynik 1:11 mówi sam 
za siebe. Gwardia 
nie miała mc do powie 
dzenia w tym meczu. 
LZS Karlino w wyjazdo
wym meczu do Gdań
ska uległ tamtejszej 
Gwardii w stosunku 0:5 
(0:4).

Najlepiej wypadła 
drużyna szczecineckiej 
Sporty, remsując na 
własnym boisku 1:1 ze 
Spartą Włocławek.

Do 20 minuty gry 
przewagę posiadali le
psi technicznie goście. 
Po tym okresie miejsco
wa Sparta zdobywa 
przewagę | w 41 min. 
Żukowski w zamiesza
niu podbramkowym z 
3 metrów zdobywa 
bramkę.

Zawody prowadził 
sędzia Preis z Gdańska 
bardzo dobrze.
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Młodzież i dzieci przed Festiwalem
SZYBKO płynie czas. 

Już tylko 6 tygodni 
pozostało do wielkie
go międzynarodowe
go spotkania młodzie

ży w Warszawie. W naszych 
szkołach i drużynach harcer

Wśród wlcht zesnolów polskich l zagranicznych, które 
wystąpią podczas V Festiwalu Młodzieży w Warszawie, znaj
dzie się również Państwowy Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk".

Na zdjęciu: członkowie zespołu w pięknym parku otacza
jącym siedzibę „Śląska" w Koszęcinie.

skich ruch i ożywienie niespo
tykane. Trzeba się przecież 
dobrze przygotować do Festi
walu, a równocześnie egzami
ny za pasem — przodować zaś 
w nauce i pracy, to obowią
zek każdego ZMP-owca i każ
dego harcerza.

Prace przygotowawcze do 
Festiwalu obejfnują wszystkie 
dziedziny życia młodzieży i 
dzieci w szkole i środowisku.

Organizacje ZMP i harcer
skie dużo uwagi poświęcają 
zapoznawaniu młodzieży i 
dzieci z życiem, pracą i nau
ką, kulturą i obyczajami ich 
rówieśników z innych krajów. 
Np. młodzież Liceum Pedago
gicznego w Złotowie objęła 
patronat nad delegatami z 
Włoch. Obecnie organizuje się 
w szkole pogadanki o życiu 
młodzieży włoskiej, dziewczę
ta i chłopcy czytają książki 
pisarzy tego kraju, urządza 
się co pewien czas odczyty 
o sytuacji politycznej i gospo
darczej Włoch, o ich kultu
rze i sztuce. Przygotowywa
ne są także w szkole upomin
ki dla delegacji włoskiej na 
Festiwal.

Podobnie jest w Liceum 
Ogólnokształcącym w Biało
gardzie. Tutaj znów ucznio
wie i uczennice zapoznają się 
z życiem młodzieży hiszpań
skiej, a równocześnie stale 
pogłębiają swą wiedzę o tym 
pięknym kraju. Przygotowują 
również dla swych hiszpań
skich przyjaciół upominki w 
postaci albumów o życiu szko
ły i swojego miasta.

Tak samo jak ich starsi ko
ledzy, postępują harcerze. 
Drużyny także obejmują pa
tronaty nad delegacjami za
granicznymi na Festiwal. Naj 
młodsi uczniowie z Mirosław
ca w powiecie wałeckim przy 
gotowali dla swych małych 
przyjaciół z NRF pięknie wy
szywane serwety i dwie lal
ki, nad których wykonaniem 
bardzo się natrudzili. Zaś har 
cerze z Jastrowia na okładce 
wielkiego albumu ze zdjęcia
mi, -który zamierzają ofiaro
wać delegatom radzieckim 
napisali proste i szczere sło
wa: „W dowód przyjaźni".

W szkołach średnich i pod
stawowych, w zawodowych i 
ogólnokształcących, w mieście 
i na wsi praca wre. Tysiące 
serdecznych listów wędrują 
do dalekich krajów, przygoto 
wuje się setki upominków — 

odlegle lądy, wyspy i morza 
stają się znajome i bliskie. 
Mieszkający na nich chłopcy 
i dziewczęta zespalają się 
wraz z młodzieżą naszej zie
mi w jedną wielką rodzinę 
przyjaciół.

• • •
Trzeba powiedzieć, że w o- 

kresie prze dfesti wałowym pra 
ca organizacji ZMP w szko
łach, a szczególnie 7.aś dru
żyn harcerskich, stała się o 
wiele bogatsza w treść, cie
kawsza i bardziej przystępna 
dla dzieci i młodzieży.

Weżmy dla przykładu orga
nizację harcerską. Nie ma 
tygodnia, w którym nie orga
nizowałoby się uroczystych 
apeli, ognisk czy wędrówek 
połączonych z biwakowaniem. 
Szeroko rozwija się współza
wodnictwo sportowe i artysty 
czne. Ostatnio, na terenie 
wszystkich powiatów naszego 
województwa odbyły się zloty 
harcerskie. Śmiechem, gwa
rem i radością rozbrzmiewa
ły w'tedy ulice, parki i sta
diony sportowe naszych miast.

Ale czy tylko dla zabawy, 
dla radości i rozrywki organi
zowanych jest setki przedfe- 
stiwalowych imprez? Jest to 
niewątpliwie jeden z ich ce
lów, ale nie jedyny. Prze
cież we wszystkim co robimy, 
cel najważniejszy to wycho
wanie młodzieży na dobrych 
obywateli ludowego państwa. 
Temu zadaniu służą także 
zloty harcerskie. Przypatrzmy 
się więc jaki był ich pro
gram.

Zloty rozpoczynały się ma
nifestacyjnymi przemarszami 
i ogniskami harcerskimi. 
Z uwagą wysłuchiwały dzieci 
w czasie ognisk gawęd zasłu
żonych działaczy partyjnych 
i państwowych oraz, opowia
dań ZMP-owców — uczestni
ków poprzednich festiwalów 
światowych. Dowiadywały się 
o przygotowaniach do Festi
walu na całym świecie, o ży
ciu swoich rówieśników w kra 
jach kapitalistycznych 1 kolo
nialnych. W Świdwinie np. 
długie chwile spędzili najmlod 
si na przyjacielskiej rozmowie 
z sekretarzem KP PZPR i prze 

wodniczącym Prez. PRN. Mó
wiono tu dużo o wyborze za
wodu, dzieci opowiadały o 
swojej pracy i nauce, radzi
ły się w swoich trudnościach. 
Dzieci z Białogardu dyskuto
wały z przewodn. Prez. PRN 
jak najlepiej można spędzić 
wakacje, jak pomagać star
szym w polu, jak walczyć ze 
stonką ziemniaczaną i chwa- 
stami.

Serdecznie witali nasi naj
młodsi przybyłe na zloty de
legacje dzieci koreańskich i 
greckich. Na długo pozostaną 
w pamięci harcerzy i harce
rek Koszalina dwie małe Ko- 
reanki: Pak Rion Szuk i 
Dzień Kien Suk. Razem ma
szerowali w harcerskim po
chodzie, razem się bawili i 
śpiewali — pozostaną przyja
ciółmi na zawsze. Przyjazd 
małych gości zagranicznych 
przekształcił zloty w manife
stacje dzieci na rzecz pokoju 
i radosnej, szczęśliwej przy
szłości.

Dodajmy jeszcze, że zloty 
stały się poważnym bodźcem 
do rozwijania współzawodni
ctwa sportowego i artystyczne 
go, bowiem mogli występo
wać na nich tylko najlepsi. 
Stały się więc one niemałym 
sukcesem w pracy wychowaw 
czej z dziećmi.

■ * •

Coraz większą liczbę chłop
ców i dziewcząt ogarnia współ 
zawodnictwo festiwalowe w 
szkołach. I w tej dziedzinie 
wprowadzono wiele nowych, 
pomysłowych form. W powie
cie Sławno zainicjowano np. 
sztafetę harcerską, która po
biegnie od drużyny do druży
ny, podsumowując harcerski 
czyn festiwalowy. A będzie 
co oceniać, bo przecież harce
rze podjęli w tym powiecie 
całe mnóstwo zobowiązań. Po 
stanowili między innymi zdo
być 784 odznaki BSPO, wy
budować 13 boisk sportowych, 
założyć 12 poletek doświad
czalnych, zebrać kilkanaście 
ton złomu itp.

Na 10-lecie Wojsk Ochrony Pogranicza

Na zdjęciu: szef. Stefan Celuch i tpr. Bron.staw Stanisf aweryl patrolują teren graniczny.

W miastach i na wsi, współ 
dzielniach produkcyjnych i 
PGR — na każdym kroku moż 
na zobaczyć młodzież sidcolną 
i dzieci w czerwonych krawa 
tach i chustach przy zalesia
niu nieużytków, sadzeniu drze 
wek owocowych, zbieraniu ka 
mieni z pól, porządkowaniu 
terenu szkoły itp. Zobowiąza
nia festiwalowe muszą być na 
czas zrealizowane, a przecież 
ambicja każę nie tylko je wy 
konać, lecz nawet przekro
czyć.

Poważne osiągnięcia jakie 
ma młodzież szkolna w pracy 
przedfestiwalowej, zawdzięcza 
ona w dużej mierze pomocy 
i zainteresowaniu ze strony 
nauczycieli i wychowawców. 
Pomóc, doradzić, umiejętnie 
pokierować inicjatywą i ak
tywnością młodzieży i dzieci
— oto treść festiwalowego 
czynu nauczycielskiego.

• * •
Do zakończenia roku szkol

nego pozostało już nie
wiele dni. Toteż mówiąc o du 
żych osiągnięciach, trzeba so
bie równocześnie powiedzieć, 
że nie we wszystkich jeszcze 
szkołach temperatura przed
festiwalowej roboty jest do
statecznie wysoka. Brakuje 
jej jeszcze np. w szkołach 
średnich w Koszalinie. I za 
to trzeba mieć pretensje nie 
tylko do szkolnych organiza
cji ZMP, ale także do części 
wychowawców. A właśnie 
szkoły średnie przystępują do 
wybierania swoich delegatów 
na Festiwal.

Jest to okazja do nadro
bienia zaniedbań — bo prze
cież na Festiwal wybierani bę 
dą najlepsi w pracy i nauce, 
tacy, którzy mogą się wylegi
tymować konkretnymi osiąg
nięciami.

Młodzież szkolna naszego 
województwa wita Festiwal 
warszawski dużymi sukcesami
— trzeba zrobić wszystko, aby 
w tygodniach dzielących nas 
od tego wielkiego spotkania 
młodzieży świata sukcesy tc 
pomnożyć.

J. M. i A. Cz.

Młodzież I dzieci wykonują różne upominki dla uczestni
ków Festiwalu.

Na zdjęciu: Renata Konarska, uczennica VI ki. wykańcza 
tackę pod tort. 

Felietonowym słowem

Nie czas żałować róż?...
Zdarza się często tak, że 

dziennikarz, jadąc po mate
riał do zaplanowanego z gó
ry artykułu czy reportażu 
spotka się w terenie z fak
tem, który zaabsorbuje go 
nie mniej niż lemat zamie
rzony, który mu zwróci uwa 
gę na niedomagania całego 
terenu i który mu potem dłu 
go spot nie daje.

Z takim faktem spotkał się 
niżej podpisany w Starym 
Granowie — dużej i uprze
mysłowionej wsi w powiecie 
złotowskim. Jest mianowicie 
w Starym Gronowie piękny 
pc.rk. Zielony trawiastymi po 
Jankami, cienisty — na upal 
ne dni — bujnym listowiem 
rozłożystych drzew. Miesz
kańcy Starego Gronowa 
chętnie korzystają ze swego 
parku. Spędzają w nim wol
ne po pracy chwile I nie
dzielne pogodne dni. Miesz
kańcy Starego .Gronowa, to 
robotnicy miejscowej fabry
ki kafli, to robotnicy gorzel
ni, PGR-u, to chlopl-spół- 
dzlelcy i chłopi indywidual

ni, pracownicy Prez. Gro
madzkiej Rady Narodowej, 
pracownicy służby zdrowia, 
nauczyciele i młodzież szkol 
na. Wszystkim należy się go 
dziwy odpoczynek i godziwa 
kulturalna rozrywka. W par 
ku można by założyć .wiele 
urządzeń dla kulturalne) roz 
rvwki czy choćby dla dzie
cięcych i młodzieżowych za 
baw. Są obszerne polany, 
więc można by urządzić na 
nich boiska sportowe do pił 
ki nożnej, do koszykówki i 
siatkówki. Można by dla dzie 
ci z gronowskiego przedszko 
ta urządzić ogródek jorda- 
nowskl.W nim piaskownice, 
huśtawki. Można by dla doro 
słych postawić w cienistych 
alejach parku ławki dla od
poczynku...

Można by... Gdyby gronow 
skini parkiem ktokolwiek się 
zaopiekował. „Choćby" kie
rownictwo PGR, „choćby" 
Piez. Gromadzkiej Rady Na
rodowej. Tymczasem gro
madzkich radnych park zda- 
je się wcale nie interesuje, 
a kierownictwo PGR urządzi 
ło sobie w nim wcale wygo 
dne pastwisko dla owiec. 
PGR-owscy traktorzyści jeż
dżą po parku na swoich 
„stalowych rumakach" z 
prawdziwie kawaleryjską 
fantazją i dewastują ścieżki, 
polany, drzewostan. Jeszcze 
tak kilka łatek, a z parku 
nie zostanie śladu.

Fakt. Przykry takt. Tym 
bardziej przykry, że nie je
dyny na terenie naszego wo 
jewództwa. Nie tylko prze
cież Gromadzka Rada Naro
dowa I nie tylko kierownic
two PGR w Starym Grano
wie grzeszą brakiem opieki 
nad dobrami wypielęgnowa
nej ludzkimi rękami przyro
dy Nie tylko w Starym Gro 
nowie brak troski o estetykę 
i kulturę miejsca zabaw i 
wypoczynku. Z podobnym 
brakiem troski dziennikarz 
w swoich wędrówkach spoty 
ką się niemal w każdej wio 
sce, niemal w każdym gospo 
darstwie rolnym. Najczęś
ciej w tych, z których do
chodzą do redakcji skargi, 
że nie ma w nich warunków 
dla powstania czy rozwinię
cia należyte) działalności 
na przykład LZS-ów, z któ
rych słyszymy biadania, że 
młodzież po pracy się nudzi, 
że ojcowie gromady nie mo
gą dać sobie rady z... chuli
gaństwem.

Powie może któryś z zaata 
kowanych: „też się wybrał 
ze swymi parkami. Kiedy 
nam w gromadach I PGR, aż 
głowa puchnie od troski o 
należyte przeprowadzenie 
prac w polu, o terminowe 
dokonanie sianokosów... Nie 
czas żałować róż gdy płoną 
lasy". Nieprawda! Trzeba 
właśnie żałować róż. Trzeba 
ochraniać nasze parki I o- 
grody.

KARP.



LISTY PARYSKIE

Przed polskq premierę 
w teatrze 

SARAH BERNARD

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (X)

Czy człowiek pochodzi od małpy?

OD poniedziałku cały 
zespól teatrów kra
kowskich fest lut w 

komplecie. Międsy piątkiem 
a poniedziałkiem aktorzy 
przybyli w czterech grupach 
samolotami lub pociągiem.

PARYSKI UPAŁ
W poniedziałek Paryi po

bił rekord temperatury, wy- 
znaczonej mu przez klimat 
na czerwiec: 27* w cieniu. 
To wcale nie jest bez znaeze 
nia, jeśli się zwały, te każ
dy kto pierwszy raz przyby 
wa do obcego miasta, chciał 
by je połknąć całe w ciągu 
jednego dnia. Ale przy pary 
•kich odległościach, odwrot
nie nii w przysłowiu, apetyt 
maleje w miarę jedzenia. 
Toteż wieczorem widzieć 
można na bulwarach. Polach 
Elizejskich i Placu Pigalle 
rzesze cudzoziemców, ledwo 
włóczących nogami, o otę
piałym wyrazie twarzy, o 
błędnych oczach, niezdol
nych do wchłaniania jakich
kolwiek wrażeń. Aby nie po 
większać tych rzesz, kierów 
nictwo zespołu zapewniło 
polskim aktorom wygodne 
autokary. Dzięki temu każda 
nowoprzybywa/aca grupa o- 
trzymywała jeszcze tego sa
mego dnia skondensowane 
dawki Paryża — bulwary, 
Sekwana, Plac Zgody, Pola 
Elizejskie, Łuk Triumfalny, 
Mąplmartre. Dawka działała 
przeważnie lak uderzenie 
pałką w potylice i zyskała 
sobie zasłużoną nazwę „pi
gułki Balickiego"'). Pigułki 
te poza tym, że sprowadzają 
kamienny sen, małą jeszcze 
tę właściwość, iż ustawiają 
odpowiednio „morale" zespo 
hi. Dzięki nim pewna wybit 
na aktorka zawołała wśród 
oszałamiających iwiateł Pól 
Elizejskich: „Bójele się Bo
ga", pomyślcie o spektaklu!" 
Na drugi dzień wszyscy czu 
li się już rodowitymi poryta 
nami i wszystko było w po
rządku.

Hotel, w którym zamiesz
kaliśmy, znajduje się przy 
Placu Republiki, pomiędzy 
rewolucyjną Belle Ville a 
rewolucyjną dzielnicą Ba- 
stylii. Jest tu park ludowy 
bardzo francuski, dość odle
gły od szlaku pielgrzymek 
kosmopolitycznej turystyki. 
Nie zajeżdżają tu eleganckie 
autokary z napisem: „Parts 
by nlght" (Paryż w nocy), a 
na tarasach malutkich kawia 
renek nie widuje się wy tło
kowanych Amerykanek, ani 
mężczyzn o wyglądzie tury
stów z kodekami na piersi.

Wokół pomnika Republiki 
rozsiadły się urocze resta
uracyjki 1 „bistros", w któ
rych siadują jak dzień długi 
paryscy mieszczanie przy 
szklance piwa lub lampce wi 
na. Jest w Paryżu jeszcze 
wiele takich miejsc, gdzie 
b/je traneuskle seree miasta, 
gdzie często jego puls zwal
nia się tradycyjną porą po
siłków, gdzie restauracyjki 
nastawione sa na niewielki 
ruch stałych klientów. To
też kiedy któregoś wieczoru 
48-osobowy respół polski no 
szedł na kolację do pobli
skiej restauracji alzackiej, 
dla skosztowania alzackiej 
potrawy narodowej „Chou- 
crontę", szef recencjl stracił 
po kilku minutach głowę, 
a po kwadransie wycofał 
się, pozostawiając dalszy 
bieg spraw w rękach trzech 
ślicznych Alzatek ubranych 
w stroje regionalne. Bvł to 
pierwszy „Występ" Teatru 
Krakowskiego w Paryżu, któ 
ry zrobił wrażenie!

MARZENIE P. JULIEN
No, cóż. Paryż Paryżem, 

ale trzeba było od razu za
brać się do roboty. Tegorocz 
ny program występów tea
tru polskiego na Festiwalu 
Sztuki Dramatyczne! i poza 
Festiwalem jest ehyba dwa 
razy oblitszy, niż w roku 
ubiegłym. Cztery przedsta
wienia w Paryżu, trzy — na 
północy. Wieczór Mickiewi
czowski na Sorbonie z udzia 

łem artystów polskich. Wie
czór Mlcklewiczowsko-Szo- 
penowskl zorganizowany 
przez Francuski Komitet Pi
sarzy, audycie radio- I tele
wizyjne, konferencje praso
we, wywiady, spotkania. Pa 
ryski Festiwal Teatralny sta 
je się wielką imprezą mię
dzynarodową. Jego organiza 
tor, dyrektor Teatru Sarah 
Bernard, p. Julien, marzy o 
przywróceniu dosłownej treś 
ci dawnej nazwie tego tea
tru, który kiedyś nazywał 
się „Theatre des Nations" 
(„Teatr Narodów").

PEKIŃSKI EWENEMENT
Cała prasa podkreśla wy

jątkowy poziom dotychcza
sowych przedstawień festi
walowych, które dzięki u- 
dzialowi Opery Pekińskie), 
teatru „Berliner Ensemble" 
Biechta i dwóch postępo
wych teatrów angielskich 
cieszą się ogromnym żninie 
resowaniem publiczności 1 
krytyki. Największym wyda 
rżeniem jest, oczywiście, wy 
stęp Opery Chińskiej. Po 
raz pierwszy w historii Pa
ryż ogląda klasyczny teatr 
chiński. Premiera stała się 
wielkim triumfem naszych 
chińskich przyjaciół. Nie rno 
żna dostać biletów na ich 
występy, choć oprócz przed
stawień w ramach Festiwalu 
dają 10 dodatkowych przed
stawień w największym tea
trze Paryża — Palais Chail-
10 t.

Zespół chiński mieszka w 
tym samym hotelu co pol
ski) ułatwiło to nawiązanie 
przyjacielskich stosunków.

LAMPKA WINA 
Z CHAPLINEM

W garderobie chińskiej 
znalazł się również mały, 
siwy pan o różowej twarzy 
— Charlie Chaplin. Po spek 
taklu obecni na przedstawię 
niu członkowie zespołu pol
skiego, wśród których znaj
dował się również Wasz ko
respondent, zaproszeni zosta
11 przez kierownictwo teatru, 
wraz z przedstawicielami ze 
społu chińskiego i Charlie 
Chaplinem, na lampkę wina 
do pobliskie! kawiarenki.'

Chaplin wypytywał z du
żym zainteresowaniem Wa
szego korespondenta o reper 
tuar zespołu polskiego. Umie 
powiedzieć po polsku „dzień 
dobry" i „moja kochana", 
ale nie ehee się przyznać, w 
jakich okolicznościach słów 
tych się nauczył.

PARYŻ CIEKAW 
„ZEMSTY"

Występ Opery Pekińskiej 
fest wydarzeniem artystycz
nym na miarę historyczną I 
ehyba nikt z nim pod tym 
względem konkurować nie 
potrafi. Ale i nasze „Lato w 
Nohant" cieszy się niema
łym zainteresowaniem. 
Świadczy o tvm chociażby 
propozycja dodatkowego wy 
sfępu już poza Festiwalem 
w słynnym Teatrze Gaslona 
Bafv na Montparnasse.

Wystawienie po raz pierw 
sry we Francji „Zemsty" 
Fredry jest również wyda
rzeniem godnym odnotowa
nia w kronikach teatralnych. 
„Zemstą" zainteresowało się 
od razu radio, któremu prof. 
Karol Frycz udzielił obszer
nego wywiadu w owej prze
śliczne! franeuszczyżnle, któ 
rą dziś nawet we Franch 
mówią już tylko ludzie jego 
pokolenia. Karot Fryez. pa
miętający jeszcze Paryż 
sprzed lat 50, Paryż dorożek 
i powozów, Paryż Maneta, 
narzeka trochę, że teraz nie 
widać pięknych kobiet, bo 
jeżdżą samochodami, a on
giś było Ich tyle, kiedy jeź
dziły w otwartych powozach 
przez Pola Elizejskie do La
sku Bulońskiego...

Ale nam, którzy nie pa
miętamy takich czasów, 
współczesne paryżanki bar
dzo się podobała.

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI
*) St. W. Balicki — naczelny 

dyrektor Centralnego Zarządu 
Teatrów, kierownik ekipy pa
ryskiej.

POWIEDZENIE, że czło
wiek pochodzi od małpy, 
wywołuje najczęściej 

śmiech i żarty. Zobaczmy, 
jak ta sprawa wygląda w rze
czywistości.

Nauka współczesna bynaj
mniej nie twierdzi, że czło
wiek pochodzi od obecnie ży- 
jących małp; nie miałoby to 
sensu, twierdzi jednak z całą 
pewnością, że ludzie pochodzą 
od przodków zwierzęcych i że 
kiedyś żyły zwierzęta, które 
dały początek zarówno lu
dziom, jak 1 dzisiejszym mał
pom. Nie będzie się nam to 
wydawało nieprawdopodobne, 
jeśli uwzględnimy, że proces 
ten trwał kilka milionów lat 
(nie jest bowiem tak, jak gło
si biblia 6000 lat). Przez ten 
ogromnie długi okres czasu 
działały potężne czynniki 
twórcze — zmienność, dziedzi
czenie nowych, nabytych cech 
i dobór naturalny.

i
O pochodzeniu człowieka od 

zwierzęcych przodków Świadczy 
wiele Jego cech. A więc człowiek, 
tak jak wszystkie zwierzęta oddy
cha, odżywia się, rozmnaża Itd. 
Jak wszystkie zwierzęta kręgowa 
posiada kręgosłup kostny I parzy
ste końezyny; Jak wszystkie ssaki 
wykazuje właściwość karmienia 
młodych mlekiem, posiada owło
sienie ciała Itd.

Co do owłosienia mogą u 
czytelnika powstać wątpliwo
ści — przecież większość 
ssaków jest owłosiona bardzo 
silnie na całym ciele, a czło
wiek tylko w niektórych miej
scach. Rzeczywiście, ale kilku-

Rys. Ib. — Przykład nadmiernego 
uwloslenia u człowieka.

nych. Dla przykładu: klatka 
piersiowa jest stosunkowo sze 
roka i płaska, a nie ścieśniona 
z boków i wydłużona jak u 
większości ssaków czworonoż
nych; podobieństwo rąk, któ
re są chwytne (dzięki prze-

Rys. t. — Porównanie młodego 1 dorosłego szympansa.

miesięczny zarodek człowieka 
jest cały pokryty gęstym, dęli 
kataym owłosieniem (rys. 1-a), 
które zanika dopiero w dal
szych miesiącach rozwoju. Co 
więcej, czasem rodzą się o- 
sobniki bardzo obficie owło
sione (rys. 1-b), a więc podob
ne pod tym względem do na
szych zwierzęcych przodków.

W artykule o różnorodności 
świata żywego,. wskazywaliś
my na zasadnicze podobień
stwo budowy kręgosłupa u 
różnych kręgowców, a zwłasz 
cza ssaków, w tym również 
człowieka. Mówiliśmy również 
o podobieństwie budowy ręki. 
Także serce ma u wszystkich 
ssaków jednakową budowę, 
składa się z dwóch przedsion
ków i dwóch komór. Podo
bieństwo budowy wykazują

płuca 1 inne organy. Te 1 
wiele Innych cech podobnej 
zasadniczo budowy różnych 
organów niewątpliwie świad
czy o wspólnym pochodzeniu 
różnych zwierząt, a w odnie
sieniu do człowieka — o jego 
zwierzęcych przodkach.

Niewątpliwie najbardziej podob
ne do człowieka spoiród ssaków 
są małpy człekokształtne — goryl, 
szympans, orangutan 1 glbbon. 
Już na pierwszy rzut oka można 
stwierdzić, te wymienione małpy 
są podobnlejsze do człowieka, ni* 
Jakiekolwiek Inne zwierzęta. I eo 
ciekawsze, młode małpy są bar
dziej podobne do ludzi, zwłaszcza 
młodych, niż stare (rys. S). Przy
czyna tego Jest dla nauki Jasna. 
Wiemy bowiem, te każdy orga
nizm przechodzi w swym rozwoju 
przez stadia podobne do jego 
przodków. Prawidłowość ta Jest 
znana pod nazwą prawa blogene- 
tyeznego. Dzieci 1 młode małpy 
są wlęe bardziej podobne do 
wspólnego Im przodka, niż ludzie 
dorośli 1 małpy. Jest to zupełnie 
zrozumiałe — wspólni przodkowie 
różnicowali się następnie w zupeł
nie różnych kierunkach: ku obee 
nym małpom — rozwijając siłę, 
zręczność I umiejętność chodzenia 
po drzewach itd. oraz ku człowie
kowi — rozwijając, obok wielu 
eech, o których jeszcze pomówi
my, przede wszystkim właściwoś
ci psychiczne.

Mimo Istotnych różnic, wy
nikających z tych różnych 
dróg rozwoju, wiele cech czło 
wieka 1 małp pozostało podob

ciwstawności pierwszego pal
ca) oraz posiadają rozwinięty 
zmysł dotyku; wielkie podo
bieństwo kształtu 1 położenia 
organów wewnętrznych; podo 
bieństwo budowy mózgu, mi
mo że jest on u małp człeko
kształtnych prostszy, mniej 
pofałdowany niż u człowieka.

Ciekawy wypadek zdarzył 
się w jednym z wielkich ogro
dów zoologicznych, gdzie dwaj 
wybitni anatomowie przepro
wadzali sekcję zwłok młodego 
goryla. Po odpiłowanlu wierz 
ehu czaszki i uwidocznieniu 
mózgu oraz po rozcięciu jamy 
brzusznej, uczeni orzekli, iż. 
gdyby nie wiedzieli, że jest to 
goryl, to na podstawie budo
wy 1 rozmieszczenia organów 
wewnętrznych stwierdziliby, 
iż jest to dziecko.

Jest rzeczą niemożliwą od
różnić zarodek człowieka i 
małpy człekokształtnej w wie 
ku półtora miesiąca, nawet 
dla wprawnego embriologa.

Krew ludzka Jest bardzo podob
na do krwi małp człekokształt
nych. do tego stopnia, że transfu
zja krwi z człowieka do szympau- 

Rys. I. — Szympans łączy kllkakrótklch kijów w Jeden dług! 
celem dosięgnięcia przysmaku.

sa dala pomyślny rezultat. A pa
miętajmy o tym. że nawet u ludzi 
Jest pod tym względem duża róż
norodność 1 trzeba szczegółowo 
zbadać krew osobnika, od którego 
się Ją pobiera 1 któremu się Ją 
daje, aby móc stwierdzić, że nie 
pociągnie to za sobą niepożąda
nych dla organizmu skutków.

Jeszcze jednym dowodem, 
świadczącym o naszym stosun 
kowo bliskim pokrewieństwie 
z małpami człekokształtnymi, 
jest fakt, że i ludzie, i małpy 
chorują na wicie identycznych 
ehorób. Są to np.: malaria, 
gruźlica płuc, katary, a nawet 
Heine-Medina i inne.

Małpy człekokształtne mają 
żywą mimikę, dzięki czemu, 
podobnie jak u człowieka, na 
twarzy ich uzewnętrzniają się 
stany psychiczne, uczuciowe 
(rys. 3).

I wreszcie bardzo ważne po 
dobieństwo — stosunkowo wy 
soka inteligencja małp, po
zwalająca im nawet na wy
twarzanie prostych narzędzi 
— np. Jednego długiego kija 
z połączenia kilku krótkich w 
celu dosięgnięcia przysmaku 
(rys. 4).

Wiele Jest jednak istotnych 
różnic między człowiekiem i 
małpą człekokształtną. A więc 
przede wszystkim wyprosto
wana postawa człowieka i w 
związku z tym odpowiednia 
budowa kręgosłupa — przy po 
chylonej, zgiętej postawie 
małp; większa długość koń
czyn górnych niż dolnych u 
małp człekokształtnych — od
wrotnie niż u człowieka; 
chwytne kończyny górne i doi 
ne — podczas gdy u człowie
ka chwytne są tylko górne; 
wreszcie rozwój mózgu, a w 
związku z tym i psychiki — 
znacznie niższy u małp niż u 
człowieka. Dla porównania 
podajemy, że na 100 kg ciała

Rys. S. — Mimika twarzy 
u szympansa — śmiech.

przypada: u człowieka 2 380 
cm’, a u szympansa — TBD 
cm’ mózgu. -

Mówiąc o cechach wspólnych 
człowieka 1 Innych zwierząt krę
gowych, powiedzieliśmy parę słów 
na temat owłosienia. Można przy 
toczyć więcej analogicznych przy
kładów odnośnie tzw. organów 
szczątkowych u człowieka, tzn. ta

kich organów, które nam obecnie 
nie są do niczego przydatne, a jed 
nak Istnieją dlatego, te u naszych 
zwierzęcych przodków były do
brze rozwinięte 1 potrzebne, a u 
człowieka Jeszcze nie zanikły, mi
nio to nie spełniają obecnie ład
nych funkcji. Należą do nich np. 
mięśnie poruszające uchem, kręgi 
ogonowe, wyrostek robaczkowy, 
tzw. zęby mądrości. Wyrostek ro
baczkowy u wielu ssaków dzisiej

szych (a najpewniej również u 
przodków człowieka) Jest dobrze 
rozwinięty I pełni doniosłe fun
kcje trawienne; Jedli chodzi o krę 
El ogonowe, to również nie mają 
one obecnie u człowieka znacze
nia, są w stanie zaniku, a zgod
nie z prawem btogenctycznym 
Jest Ich więeej we wcześniejszych 
stadiach zarodka, zaś w miarę Je
go rozwoju Ilość Ich ulega reduk
cji. Zdarzają się Jednak wypadki 
rodzenia się ludzi z ogonem posia
dającym większą Ilość kręgów 
(rys. S). Takie wypadki ujawnia
nia się normalnie nie występują
cych eech dalekich przodków na
zywamy atawizmem.

Z faktów przytoczonych w 
niniejszym artykule wynika 
niewątpliwie, że człowiek po
chodzi od przodków' zwierzę
cych, przy czym jego najbliż
szymi krewniakami są mał
py człekokształtne. W nauce, 
zwierzęce pochodzenie człowie 
ka ni,2 nodleca iuż dziś dy
skusji!.

Mgr ZDZISŁAW KAJAK 
asystent

Zakładu Ekologii FAN

Rys. 5. — Nadmierny rozwój 
kręgów ogonowych u człowieka.

Rys. la. — Owłosienie zarodka 
człowieka.



PRZED kilku dniami o- 
trzymałam list od Jad
wigi W. List długi, pe
łen żalu do „świata i 

ludzi". Ob. W. — zaledwie po 
trzech latach małżeństwa — 
pragnie rozwieść się z mężem. 
Przyczyny? Wylicza ich tak 
wiele, że trudno znaleźć naj
istotniejszą. Skarży się, że 
mąż ją zaniedbuje, że nie są 
zgodni co do metod wychowa
nia dziecka, że męczy ją pra
ca domowa w połączeniu z 
zawodową, że nie może pogo
dzić się z matką męża itd. itp.

— Czy otrzymamy rozwód? — 
— pyta ob. W. Prawnik, i 
którym rozmawiałam, twierdzi, 
że nie mamy na to wielkich 
szans, a przecież . . » Tu nastę
puje argumentacja: — oboje na 
rozwód się zgadzamy, oboje 
chcemy wziąć winę na siebie... 
po to państwo ludowe wprowa
dziło rozwody, żeby ludzie nie 
byli do siebie przykuci na całe 
życie, żeby mogli, gdy tego pra
gną, rozejść się .. •

Czy Jadwiga W. powinna o- 
trzymać rozwód? Żeby odpo
wiedzieć na to pytanie, trzeba 
by niezwykle wnikliwie — tak 
jak to robi ogromna większość 
naszych sędziów — ocenić wa
gę wszystkich jej argumen
tów, trzeba by z punktu widzę 
nia prawniczego i moralnego 
przeanalizować całą sytuację. 
Ale w tym wypadku nie cho
dzi nam o rozstrzygnięcie spra 
wy ob. Jadwigi W. Chodzi o 
rzecz inną, o sprawę najistot
niejszą — o wyjaśnienie tego, 
jaki jest stosunek naszego lu
dowego państwa do rodziny, 
jak w świetle naszej socjali
stycznej moralności wygląda 
sprawa rozwodów.

Gdy rozmawiałam z kilko
ma osobami na temat zarów
no Jadwigi W., jak i innych 
„niedobranych" małżeństw, 
zaskoczyła mnie ogromna róż 
nica zdań i wydawanych na 
ten temat sądów, świadcząca 
o tym, że problem rodziny w 
społeczeństwie socjalistycz
nym jest bardzo różnorodnie 
interpretowany, że nagroma
dziło się wokół niego wiele 
niejasności.

Spośród opinii nferaz bardzo 
sprzecznych przytoczę kilka.

Aktywista ZMP: Młodzie* czę
sto uważa, że ponieważ nasze 
ustawodawstwo przewiduje roz
wody, można zakładać rodzinę 
pochopnie. Jeżeli „wielka mi
łość" zda próbę czasu 1 życia — 
w porządku, jeżeli zaś nie — to 
„nie ma się co martwić, od tego 
są rozwody". A więc część mło
dzieży traktuje założenie rodzi
ny nie jak sprawę ważką, wy
magającą dużej rozwagi, lecz 
Jako próbę...

Ob. Zofia F. — Wcale nie tak 
łatwo w naszych czasach o roz
wód, jakby się pozornie wy
dawało. Zaraz po wojnie, przez 
trzy ezy cztery lata, więcej łu
dzi otrzymywało rozwody, teraz 
zaś słyszę coraz częściej o wy
padkach, że sąd oddala skargę, 
motywując to zawsze ważnymi 
Powodami, takimi np. jak do
bro dzieci, jak brak Istotnych 
podstaw do rozejścia. Sędzio
wie rozpatrują skargi z punktu 
widzenia moralności socjali
stycznej. Sama słyszałam w są
dzie motywację odrzucenia ta
kiej skargi, popartą stwlerdze- 
mem, że państwo stoi niezłom
nie na straży rodziny.

Ob. R. _ sami nawarzyliśmy 
Piwa, uznając prawo do rozwo
du. Dawniej ludzie, Jak już raz 
założyli rodzinę, właściwie nie 
mogli Już jej rozbić. Teraz od- 
JTeuclllśmy starą moralność bur- 
żuazyjną, * co daliśmy w za
mian? Nowa, socjalistyczna mo
ralność kształtuje się powoli. 
Stąd dla wielu kryzys moralno- 
obyczajowy, stąd nie spotyka- 
na przed wojną ilość „rozlatu
jących" się małżeństw ...

YSLĘ, że warto zastano- 
wić się nad tymi wypo

wiedziami. Bezsprzecznie nie 
można nie zgodzić się z ob. 
R-, że obecnie rozwodów jest 
więcej niż przed wojną, że 
wielu ludzi opacznie zrozumia 
ło stanowisko państwa w spra 
wie rozwodów — jako akcep
tację luźnych, przejściowych 
związków małżeńskich. Ale 
czy takie poglądy są słuszne, 
czy mają jakieś uzasadnienie? 
Czy można również twierdzić, 
ie moralność burżuazyjna by
ła heroldem mocnej, trwałej 
rodziny, opartej na takich fttn 
damentach, jak przyjaźń, mi
łość, obopólne zrozumienie i 
wspólnota ideowa?

Może najpierw spróbujmy 
zastanowić się, czy owa burżua 
zyjna moralność rzeczywiście 
zabezpieczała spoistość rodzi- 
ny, czy gwarantowała harmo
nię małżeńską, czy naprawdę 
zapewniała rzecz w rodzinie 
Podstawową — dobre warunki 
wychowywania dzieci.

Państwo kapitalistyczne w za
sadzie nie urna wato rozwodów, 
kttyż nie uznawało Ich obowią- 
thjęce u nas w tym względzie 
prawo kościelne. Co prawda 
kościół wyrażał niekiedy zgodę 

Mwaraclę lub uuśęmżnlal

małżeństwa, ale były to sprawy 
bardzo zawile i bardzo kosz
towne, dostępne w zasadzie 
tylko dla „wyższych sfer". Ad
wokaci specjaliści, występujący 
w konsystorzu, mnslell dowieść 
przy pomocy różnych krucz
ków i wykrętów, że ślub odbył 
się nieformalnie, lub, że zaszły 
nieprzewidziane warunki, które 
uniemożliwiły pożycie małżeń
skie. pisał na ten temat z nie
zwykłą pasją Boy-Żeleński, de
maskując w „Dziewicach kon
systorskich" całą tę obłudę 1 za 
kłamanie. Pamiętam dobrze 
sprawę pewnego obszarnika, 
zamożnego i wpływowego mjr. 
G„ który przed wojną otrzymał 
unieważnienie małżeństwa (a 
miał Już z toną kilkuletniego 
syna) dlatego, że ślub odbył się 
rzekomo nieformalnie... w in
nej, niż to przewidywały prze
pisy kościelne, parafii. Były też 
i inne, równie wykrętne drogi, 
np. przechodzenie „pro forma" 
na inne wyznanie — słynne ślu
by zawierane w Wilnie czy Ło
dzi itp.

Niesposób chyba zachwycać 
się tego rodzaju moralnością, 
która sprzyjała obłudzie, za
kłamaniu, oparta była na fał
szu.

— Jak tam było, to było. — 
powiedziałby prawdopodobnie 
ob. R. słysząc te wywody. — 
Ale fakt faktem, że się ludzie 
tak często jak dziś nie rozwo
dzili. Były jednak hamulce, 
które przeciwdziałały rozbija
niu rodziny.

Jeżeli ob. R. czy ktoś inny 
rozumie trwałość rodziny tyl
ko formalnie, to, oczywiście, 
wystarcza mu taki argument, 
ale jeżeli komuś chodzi o rze
czywistą trwałość rodziny, o- 
partą o wzajemną miłość i sza 
cunek, wtedy sprawa wygląda 
zupełnie inaczej.

Ąf AŁŻEflSTWO, rodzina w 
warunkach ustroju ka

pitalistycznego było jakże czę
sto transakcją czysto handlo
wą. Poprzez małżeństwo mno 
żyły swe włości rody obszar- 
nicze, łączyły swe przedsię
biorstwa lub ratowały się 
przed „krachem" rodziny fa- 
brykanckie; zachłannie gro
madziło w ten sposób grunt 
bogate chłopstwo. Pojęcie 
„mezaliansu", małżeństwa za
wartego nie w swojej „sfe
rze", mimo że tak jaskrawo 
sprzeczne z deklamacjami o 
wzniosłej miłości, godziło się

Porozmawiajmy na lemat rodziny (I)

Trochę o rozwodach
doskonale z burżuazyjna mo
ralnością, świetnie mieściło 
się w ustroju, gdzie głównym 
sensem życia była chęć boga
cenia się, chęć zysku.

Jak żyło najczęściel takie 
małżeństwo, nazywane deli
katnie „mariage de raison" — 
małżeństwem z rozsądku, a 
będące po prostu małżeń
stwem z interesu? Jak wyglą 
dało życie takich rodzin? To
warzyszyło im często piekło 
codziennych swarów. wymó
wek i obopólnych żalów — o 
roztrwoniony posag, o zmar
nowanie ojcowizny. Rodzice z 
lękiem myśleli o starości, gdy 
pójdą na łaskawy chleb do 
dzieci, bracia czy siostry wil
kiem patrzyli na siebie, żeby 
tylko przy spadku jedno dru
giego nie oszukało.

Ileż ponurych tragedii roz
grywało się w takich rodzi
nach, ileż przesądów łamało 
ludzkie życie, plugawiło naj
piękniejsze uczucia. War
to przypomnieć choćby 
reymontowskich „Chłopów", 
czy dramat Wokulskiego, bo
hatera „Lalki". Jakież, bagno 
moralne, jakiż rozkład pano
wał często w pięknych pała
cach arystokracji i fabry
kantów. w domach bogatego 
kupiectwa. w zagrodach wiej 
skich bogaczy. Ileż upoko
rzeń znosić musiały kobiety 
traktowane często w rodzinie 
jako istota „niższej kategorii". 
Kapitalizm — deklamujący 
górnolotnie o znaczeniu rodzi 
ny, o jej roli w społeczeń
stwie — sam stwarzał ekono
miczno - społeczne warunki 
podkopujące podstawy mo
ralne rodziny, stwarzał wa
runki sprzyjające jej rozkła
dowi.

Oczywiście, niesłuszne by
łoby twierdzenie, że w ustro
ju kapitalistycznym wszyst
kie rodziny były oparte na 
wyrachowaniu, że nie było 
miejsca dla małżeństw opar
tych na przyjaźni, na miłości. 
Małżeństwa takie oparte na 
uczuciu zawierano najczę
ściej w środowisku proleta
riackim oraz wśród inteligen
cji pracującej. I choć moral
ność burżuazyjna, choć przy
kład dawany przez górne war

Rodowód państwa polskiego
Każdego z nas ciekawi jak wygląda nasz 

historyczny rodowód. Czy Pobita, jako pań
stwo, ma tysiąc lat, jak to się powszechnie 
utarło, czy też jest bardziej wiekowa, o czym 
coraz powszechniej mówią uczeni? A więc 
czy za jedenaście lat, w 1966 r. obchodzić 
będziemy „Millenium" tj. tysiąclecie pań
stwa polsJciego, do czego zaczęto się już 
od dawna przygotowywać? Czy na ziemiach 
nad Odrę i dolng Wisłą mieszkali zawsze 
Siowion e? Te i podobne pytania pasjo
nują licznych mieszkańców naszego kraju, 
oczekujqcych od archeologów i historyków 
rozstrzygnięcia swych wątpliwości.

Na ziemiach polskich, tj. w dorzeczu 
Wisły i Odry, pierwotoie mieszkały plemio
na germańskie — twierdziła burżuazyjna 
niemiecka archeologia, torujqca drogę na 
Wschód pruskiemu imperializmowi. Ziem e 
pomiędzy Wisłą a Odrą, były od najbar
dziej zamierzchłych czasów, sięgających 
licznych wieków jeszcze przed naszą erą, 
kolonizowane i zagospodarowywane przez 
ludy pochodzenia germańskiego — powta
rzali za tymi archeologami hitlerowscy ,,hi
storycy", uzasadniając z „naukowego" pun. 
ktu widzond plan podboju „proniemiec
kich" ziem Polski. Słowianie nie wytworzyli 
nigdy żadnych rodzimych form gospodar
czych, oni nie mdli żadnego ustroju pań
stwowego - zapewniali reakcyjni niemieccy 
badacze dziejów słowiańszczyzny. I — czę
sto fałszując takty — usiłowali dowieść tych 
teorii przy pomocy naciąganych zapisków 
historycznych i mylnie odczytywanych wyko
palisk.

A co głoszono u nas, w okresie między
wojennym? Postępowy odłam archeologów 
i historyków polskich odrzucił wprawdzie 
i całkowicie zdyskredytował pruską teorię 
podboju gospodarczego ziem słowiańskich 
przez plemiona germańskie, ale cięgle 
jeszcze pokutowało wśród naszych uczonych 
przekonanie o niewzruszalności bariery, 
dzielqcej ,,prah'storię" od historii Polski. 
Data przyjęcia chrztu, 966 rok, miała być 
tą właśnie barierą, od któęęj rozpoczynało 
się istnienie polskiego państwo, a poza 
którą panowały mrok i pustka. Mrok w zna. 
czeniu społeczno-politycznym i kulturalnym 
oraz pustka w znaczeniu gospodarczym. 
A przecież było całkiem inaczej.

Mówią o tym wykopaliska i dokumenty

historyczne, wydobyte na światło dzienne 
w okresie naszego dziesięciolecia przez 
archeologów i historyków, posługujących 
się marksistowską metodę naukową. Mówi 
o tym zarzucenie tradycyjnej koncepcji 
„Millenium", tj. tysięclecia Polski, konce
pcji pokutującej wciąż jeszcze wśród sze- 
rokiegd ogółu. Obecnie, dzięki nieporówna
nie rozleglejszym badaniom nad kształto
waniem się w pierwszym tysięcleciu 
naszej ery i we wcześniejszym okresie tego 
społeczeństwa, które wytworzyło państwo 
polskie — przesunięto jego początek daleko 
wstecz. Nie dynastia Piastów bowiem — jak 
to twierdziła międzywojenna historiografia 
— odegrała decydującą rolę w kształtowaniu 
się państwa polskiego, ale masy, które bur
żuazyjna nauka uważała za jego siłę od
środkową, ustającą podważyć i rozerwać 
spójnię państwową Piastów, reprezentują
cych feudalizm i chrześcijaństwo. Takie jest 
stanowisko archeologów i historyków pol
skich, którzy przekształcili Kierownictwo 
Badań nad Początkami Państwa Polskiego 
w Instytut Historii Kultury Materialnej PAN, 
powołany do życia w 1953 r.

Instytut ten zajmuje się prowadzeniem 
proc wykopaliskowych na niespotykaną po
przednio u nas skalę oraz konfrontacją na
ukowych poglądów archeologów z poglą
dami historyków na rozwój dziejów 
społeczeństw pierwotnych i staroży
tnych, zamieszkujących nasze ziemie. 
Niedawno zespół naukowców z in
stytutu Historii Kultury Materialnej PAN 
przystąpił do opracowania podręcznika hi
storii ziem polskich w starożytności. Podrę
cznik ten obejmuje okres od pojawienia się 
człowieka jaskiniowego na ziemiach pol
skich, poprzez te tysiąclecia, w których 
mieszkańcy dorzecza Wisły i Odry, żyjący 
we wspólnocie pierwotnej, kształtował! 
i rozwijali rodzimą kulturę materialną. Hi
storia oparta o praco wykopaliskowe, prze
prowadzone w okresie obecnego dziesięcio
lecia w 30 miejscowościach Wielkopolski, 
Kujaw, Mazowsza, Małopolski, Śląska i Po
morza, rozjaśni naszą wiedzę o dziejach 
słowiańszczyzny na naszych ziemiach do 
V w. przed naszą erą oraz oświetli pełne 
jeszcze niedomówień i luk dzieje następnych 
Hłkunastu wieków, kiedy to brzask słowiań
szczyzny przechodzi w świt naszej historii.

stwy promieniował, wsączał 
się jak trucizna w organizm 
społeczeństwa, to jednak na
potykał opór, ścierał się z no
wą moralnością, z moralno
ścią, której nosicielem byl 
proletariat, z całą mocą prze
ciwstawiający sie zgniliźnie 
zaszczepianej społeczeństwu 
przez burżuazję.

A zakończenie przypom- 
nijmy sobie jeszcze tro

chę faktów z międzywojen
nego dwudziestolecia, które 
rzucą światło na położenie ro 
dżiny w ustroju kapitalistycz 
nym.

Opowiadał* ml niedawno Je
dna ze starszych robotnic, ie 
przez blisko 10 lat ukrywała 
przed wszystkimi, iż ma męża, 
ho w fabryce, w której praco
wała, redukowano przede 
wszystkim, mężatki. Podobnych 
wypadków było wiele zarówno 
wśród klasy robotniczej, Jak i 
wśród Inteligencji pracującej. 
Przed założeniem rodziny po
wstrzymywał lęk przed bezro
bociem. obawa, że nie będzie 
warunków dla wychowania 
dziecka, obawa, Jakże często u- 
zasadnlona brakiem pracy, nie
pewnością jutra, brakiem opie
ki nad dzieckiem ze strony 
państwa.

Czyż, blorąc pod uwagę 
tych kilka argumentów — a 
można by ich przytoczyć o 
wiele więcej — wolno twier
dzić, tak 1ak to robi ob. R., 
że w państwie burżuazyjnym. 
w Polsce przed wrześniowej, 
rodzina była spoista i szczę
śliwa, że opierała się na nie
wzruszonych podstawach, że 
państwo socjalistyczne po
mniejsza znaczeni? rodziny, 
ponieważ — w razie istotnych 
przyczyn, powodujących trwa 
ły rozkład małżeństwa — 
przyznało obywatelom prawo 
do rozwodów.

Zastanowimy się nad tym, 
nad stosunkiem naszego pań 
stwa do rodziny oraz nad przy 
czynami nadmiernej skądinąd 
liczby rozwodów w następnej 
rozmowie.

J. KUCZEWSKA

Jak przedstawia się w świetle tych naj
świeższych badań archeologicznych i odkry
tych ostatnio historycznych źródeł przedświt 
słowiańszczyzny i kształtowania się państwa 
polskiego?

N ezbicie udowodniono, ie na naszych 
ziemiach, obejmujących dorzecze Odry 
i Wisły, od niepamiętnych czasów zamie
szkiwały plemiona słowiańskie, należące 
do kultury łużyckiej. 2e w V w. p.n.e. inne 
plemiona słowiańskie, należące do kultury 
pomorskiej, przybyły na nasze ziemie, sta
piając się całkowicie z najdawniejszymi jej 
mieszkańcami, podobnie zresztą jak ple
miona celtyckie, które wtargnęły wówczas 
na Śląsk, oby wkrótce zasymilować się 
z ludami kultury łużyckiej. Prace wykopali
skowe z tego okresu wskazały na istnienie 
rodzimych ośrodków hutniczych i innych 
ośrodków przemysłowych na naszych zie
miach, co dowodzi starożytności naszej 
własnej, słowiańskiej kultury materialnej.

Wykopaliska i dokumenty z późniejszych 
okresów, obejmujących ostatnie wieki po
przedniej , ery I pierwszo wieki naszej ery, 
wskazują , wyraźnie, jakie były pierwotne 
formy naszej własn■ J, nie spotykanej gdzie 
indziej słowiańskiej organizacji społecznej 
i państwowej. Było nią opole — swoista 
forma państwowości, oparta na wspólnocie 
terytorialnej, w której skład wchodziły po
szczególne gospodarstwa patriarchalne, po
siadające własną ziemię orną, natomiast 
lasy, łąki j wody pozostawały wspólnie 
użytkowaną własnością. Około V w. n.e. 
powstały na terytorium dzisiejszej Polski 
poszczególne państewka feudalne, wśród 
których na czoło wysunęło się w dorzeczu 
środkowej Warty państwo Polan, a w do
rzeczu górnej Wisły - państwo Wiślan. 
One to, podporządkowując sobie inne po
mniejsze ośrodki, dały początek państwu 
polskiemu.

Tak zatem teza odwiecznej słowiańskości 
ziem Wisły i Odry została potwierdzona 
w pełni, a Wet Istnienia od najdawniejszych 
czasów naszej rodzimej kultury materialnej 
i państwowo-organłzocyjnego zmysłu na
szych przodków został bezspornie udo
wodniony. Tym samym rodowód państwa 
polskiego musiaf ulec przesunięciu daleko 
wstecz poza tradycyjne tysiąclecie.

, A. CZERMIŃSKI

W związku z Rokiem Mlek!ewlczowsklm, zespół naukow
ców pracuje nad słownikiem, który będzie zawierał wszyst
kie wyrazy i zwroty użyte przez poetę w dziełach poetyc
kich, pismach, listach itp. Olbrzymia ta praca pozwoli na 
właściwe zrozumienie' znaczen ia i sensu słów i zwrotów uży
wanych przez Mickiewicza w jego pracach.

Na zdjęciu: prot. dr Konrad Górski w czasie pracy nad 
słownikiem. (Foto CAF — Gałdyńskl)

Biblioteka Pedagogiczna — 
ważny odcinek 

pracy oświatowej
Już blisko pięć lat pracy o- 

światowej ma za sobą Woje
wódzka Biblioteka Pedagogicz
na w Koszalinie, mieszcząca się 
w gmachu Liceum Pedagogicz
nego przy ul. Jedności. Poważ
ne zadania, jakie w pracy nau
czycielskiej i wychowawczej 
stoją przed naszymi pedagoga
mi — w znacznym stopniu roz
wiązywane są pomyślnie, wła
śnie dzięki szerokiej, wszech
stronnej pomocy, jakiej udzie
la zespół pracowników bibliote
ki wszystkim zgłaszającym się 
o tę pomoc nauczycielom, wy
chowawcom, pracownikom o- 
światowym czy uczniom star
szych klas Liceum Pedagogicz
nego. Zakres działania bowiem 
wykracza daleko poza ramy nor 
malnej pracy bibliotekarskiej 
i obejmuje cały szereg zaga
dnień niezmiernie ważnych w 
pracy, zwłaszcza młodego nau
czyciela czy wychowawcy, jak 
pomoc w szkoleniu zawodo
wym i ideologicznym, ścisła 
współpraca z ośrodkami dosko 
nalenia kadr oświatowych za-

równo na szczeblu wojewódz
twa iak i powiatu, bibliografia 
i gromadzenie tematyki pedago 
gicznej szczególnie potrzebnej 
w pracy nauczycielskiej, odpo
wiedzi na pytania, poradnictwo 
czytelnicze itp.

Oprócz wymienionych czyn
ności, zespół pracowników bi
blioteki, składający się z pięciu 
wykwalifikowanych sił pod kie 
rownictwem Marii Fiedorowi- 
czowej — prowadzi instruktaż 
i kontrolę powiatowych biblio
tek pedagogicznych oraz gro
madzi dokumentację prasową o 
tematyce pedagogicznej, opieku 
jąc się jednocześnie czytelnię 
pedagogiczną, w której kilka
dziesiąt tytułów gazet 1 czaso
pism oświ<itowo-kulturalnych 
ujętych według tematyki zaga- 
dnieniowej pozwala czytelni
kom na szybkie odnalezienie 
wszelkich interesujących ich 
zagadnień.

Te bezsprzecznie poważne o- 
siągnięcia, są tym cenniejsze, 
że biblioteka nie pracuje jesz
cze w normalnych warunkach 
lokalowych — mieszcząc się w 
jednym(l) niewielkim pokoju, a 
drugi zajmując na czytelnię. 
Ciasnota dochodzi do tego, że 
brak już jest miejsca na pół
kach, nie mówiąc o postawie
niu stolików, gdyż i tak pozo
stało tylko wolne miejsce na 
przejście. Pokój czytelni jest 
ciemny i zimny a przy tym czę 
sto zajmowany na konferencje. 
Jedynym wyjściem byłoby prze 
niesienie się do Woj. Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Oświato
wych, zgodnie zresztą z założe
niem władz wyższych oraz z 
planem pracy biblioteki. Je
dnakże w tej chwili nie jest to 
możliwe ze względu na koniecz 
ność remontu pomieszczeń 
WODKO, a remont ten. aczkol
wiek zaplanowany już dawno 
— przesuwany jest stale na dal 
sze terminy — ostatnio na III 
kwartał br.

Warto podkreślić, że Bibliote 
ka Pedagogiczna w Koszalinie 
ma przeszło 300 stałych czytel
ników z terenu miasta jak i ca 
lego województwa, a dalszych 
600 czytelników skupiają biblio 
teki powiaty ze. Nauczyciele 
wiejscy, czę/.okroć potrzebują 
cy pomocy pedagogicznej, chęt 
nie korzystają z powiatowych 
bibliotek pedagogicznych a na 
comiesięcznych konferencjach 
zapoznają się z szerokimi moż
liwościami pomocy ze strony 
bibliotek.

Jedną z poważnych bolączek 
biblioteki jest przetrzymywanie, 
a często i niezwracanie książek 
przez czytelników, zwłaszcza za 
mieszku jących poza Koszali
nem, częstokroć zmieniających 
w międzyczasie miejsce zamiesz 
kania.

Wobec zbliżających się sierp 
niowych konferencji nauczyciel 
skich w roku bieżącym — po
moc Biblioteki Pedagogicznej w 
Koszalinie przyczynia się do 
wszechstronnego przygotowania 
się kadr nauczycielskich .do te
matyki tych konferencji, tigrun 
towania swych wiadomości i do 
świadczeń w tej pracy — dla 
jeszcze lepszego wypełniania 
zaszczytnej funkcji wychowaw
ców młodego pokolenia

JERZY ZAGORSKI



ADAM OCHOCKI

Niebezpieczna 
choroba

Naczelnik Pępuszko miał tyle kłopotów, 
Że w końcu przypłacił to zdrowiem, 
Los srogo doświadczył go straszną ślepotą 
A jak się to stało — opowiem...
Od rana petentów szturmuje go grono,
Niektórzy okrągły już tydzień,
Czekają na próżno i klną unisono, 
Że sprawy ich dotąd nie załatwioną 
Naczelnik zaś tego nie widzi.
Z funduszów socjalnych kupiono adaptei 
Z płytami — najnowsze nagrania,
Lecz zamiast w świetlicy pojawił się raptem 
W Pępuszki prywatnym mieszkaniu.
Umilić wieczory naczelnik się stara,
Po pracy do domu wprost idzie,
Z lubością spogląda na piękny aparat, 
Lecz tego, że cudzy — nie widzi.

Z dnia na dzień choroba go bardziej przenika,
I mnożą się groźne symptomy,
Ot, co się zdarzyło, gdy do naczelnika
Przemocą wszedł gość nieznajomy:
Ażeby załatwić swą sprawę w dni parę, 
Dyskretnie Pępuszce podsunął zegarek, 
I z miejsca otrzymał gość przydział...
(Że złoty zegarek na dobrych kamieniach, 
Naczelnik zobaczył to wprost w okamgnieniu, 
Lecz, że to łapówka — nie widział).

Ślepota wkroczyła w fazę końcową 
Pokryły się mrokiem źrenice, 
Już między swą kasą, a kasą państwową 
Naczelnik nie widzi różnicy.
A nam się coś widzi, że skończy się źle tu, 
Czy może być zresztą inaczej?
Przy takiej ślepocie już wnet gabinetu 
Naczelnik nasz też nie zobaczy!

(Według W. Bachnowa 1 J. Kostlukowsklegr^.

— Teraz ronmlen, dlaczego Pietrzak ciągle mówft, te u urtge 
w hodowli najważniejsze są kozły?

«■“ Taee

— No to zobacz... Na kozłach tuszy siano 1 dlatego na Jego tn-
wentarz aż przyjemnie popatrzeć... >

- Towarzyezu 
agronomie, po
wiedzcie ml. dla 
ezego jej krowy 
■ą takie zdrowe 1 
dają tak dato 
mleka?...

— Dlatego, te 
ealy czas miały 
siano, koszone w 
początkach za
kwitania traw!...

Frekwencja
Do pokoju wpcdł Jak bomba 

kierownik kursu d!a mężów zaufa, 
nia. Był tak blady, że przypomi
nał nieboszczyka, który w jakiejś 
niezwykle pilnej sprawie wysko
czył na chwileczkę z trumny. Spo) 
rzawszy na przewodniczącego 
rady zakładowej, złamanym gło
sem ośwadczył:

»- Leżymy...
Przewodniczącego załcskotało 

nieprzyjemnie w okolicy żołądka.
r- Co się stało? Mówcie wyra

źniej.
r- Przyjechali na wizytację kur- 

suL. Z zarządu głównego i WRZZ, 
a na sali tylko trzech słuchaczy. 
Skandal gotowyI... Co robić?

Pytanie zawsło nad głową 
przewodnczącego niczym miecz 
Domoklesa.

*- Co robić? - szepnął głosem 
nabrzmiałym smętną zadumą.

Ale nie był to mąż, który łatwo 
ulega przeciwnościom losu. Po 
chwili węc, bez słowa, popędził 
do świetlicy. A w śwetlicy, nie 
domyślając się niczego, kilku ro
botników grało w szachy, kilku 
przeglądało czasopisma, grupka 
młodzieży zebrała się przy ping
pongowym stole. Przewodniczący 
wbiegł tu pierwszy, dystansując 
znacznie kierownika kursu, I

e; Towarzysze I i- zakrzyknął.
Nie ma tu mężów zaufania? Nie 
ma? Nie szkodzi. Każdy z was

może przecie zostać kędyś wy
brany. W sali, tu obok, będzie 
zaraz bardzo ciekawy wykładzik. 
O obowiązkach męża zaufania. 
Zapraszamy was. towarzysze. 
Nie, niel Nie protestujcie. Przyda 
s ę każdemu znajomość tego za
gadnienia. A nuż wybiorą i co 
wtedy? Ha?...

Po tej przemowie przewodni
czący I kierownik kursu otoczyli 
zgrabnie obecnych i wymanewro
wali ich do sali wykładowej.

Przewodniczący, ocierając pot 
z czoła, przysiadł s'ę do przedsto 
wiciela zarządu głównego.

— No, jak tam idz e szkolenie?
— zagadnął przedstawiciel.

— O towarzyszu, u nas musi 
Iść, Frekwencja — sami wdzicie: 
pełna s< la. Dbamy i w ogóle...

I wszystko było dobrze do mo
mentu. gdy wykładowca, zakoń
czywszy wykład, powiedzdł:

— Może są Jakieś pytania?
Długą chwilę salę zalegało 

ciężkie milczenie, wreszcie jeden 
z obecnych podniósł dwa palce.
- Proszę bardzo — zachęcał go 

Wykładowca.
- Ja tylko w sprawie formalnej. 

Chciałem zapytać, co to za aka
demia? Przewodniczący rady, jak 
zabrał nas ze świetlicy, coś tam 
mówił, ale Ja gratem w szachy 1 
nłe słyszałem, co powiedział...

RYSZARD RUDZIŃSKI

Monolog ex damy
Chclalam dzli eoi nabyć z książek, 
2eby czytać? Alei skądże!
By znajomi nie sądzili o mnie tlą

Len gdy poszłam ku księgarniom 
i ujrzałam czym nas karmią, 
to zemdlałam! Ai cucili wodą mniet

Boiet Klói to teraz tworzy.
Sami obcy autorzyl ........
Jakii Brandys, Rylski, Ważyk, Nerern^

Aełi, gdzież są, ach, chcą usłyszeć , 
Marczyńskiego. Heli Mniszek . * 
dzieła, których treić wyciska z oczu 'łzy..

„w tamtych książkach nawet tytuł 
pasjonował mnie do szczytul * *
To nie to co dzisiaj: „Węgier, „Władza"-',.Ctdeb''...

Ot, na przykład ta: „Śmierć w rurce" 
lub „Trup w wannie", „Gwałt na córce" 
Ot, co dawnie] kulturalny czytał człek.

...Tak. Jut tamtych książek muza r 
przeszła z tycia do lamusa.
tam też za nią chyba przyjdzie ode/SĆ nam...

• < *

Finał ta takowy damyl 
Ż tym ostatnim się zgadzamy.

Przewodniczący rady zzielentał.
— Towarzyszu... ja, tego... ho

nor chciatem ratować... — wykrztu 
sił do przedstawiciela zarządu 
i zamilkł.

A przecież nie uratował ani 
honoru, an: frekwencji,

Mariusz Kwiatkowski

IV, Degler

0 Planie 6-letnim
W takich się dziś kochamy 
pięknych postulatach, 
co się spełniają w sześciu — 
a nie po stu latach!

Pracownicy kuźni GOM-ewsklej we wsi Klese- 
ezyna na próżno starają się od dłuższego esami 
o przydział węgla. (Z koresp. St. Betschera)

— Już raz wam powiedziałem. Przywieźcie trochę węgla 
w woreczku, to ośka będzie odkuta.

R. Możdżeńska

Niezbyt gościnny
ale radykalny sposób na gości

Ja mam własny adapter — 
Niepotrzebny nikomu, 
Rzadko na nim ktoś grywa, 
Bo „Pioniera" mam w domu. 
Gdy ktoś przyjdzie do ciebie 
To nie taka znów bieda! 
Ale bywa znajomy, 
Co wyprosić się nie da. 
Chrząkom. Wstaję. Wyjaśniam. 
Mam zebran:e. Więc pora. 
A on znów jakiś temat 
On ma czas do wieczora. 
Aż raz wpadam na pomysł, 
Krótko mówiąc genialny 
Nastawiłam adapter — 
Środek wprost radykalny,

Chociaż nowa melodia
Lecz nim dźwięki przebrzmiały 
Gościa dawno nie było 
Rękawiczki zostały. 
Więc od dzisiaj adapter 
To prawdziwa wygoda 
Mogę grać — jak dla kogę 
„Siwy włos", „Cicha woda** 
W wyjątkowych wypadkach, 
Gdy gość trudny-. „Konika* 
Albo, gdy ostateczność 
Wtedy już— „Marynika", 
Osobiście polecam ten środek 

z płytami 
nie wierzycie? najlepiej 
wypróbujcie go sami, t
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O żółwiu
Siedział, dumał, plany snuł 
W biurze swoim stary żółw 
I obmyślał wciąż projekty 
Rezolucji i dyrektyw: 
Jak należy kury doić, 
Czym się winno ryby polĄ 
Kiedy fczeba golić jeża, 
Jak oskubać myszy z pierzą 
Kto ma buty szyć dla węża, 
I jak zając ma zwyciężać. 
Później znów 

orzekł Żółw, 
2e kiedy uciech jest tyle,

Nie mogą ronić łez krokodylej 
W walce z wstecznictwa ruchem 

wszelakim 
Powinny tylko w przód pływać roki I 
Zwalczając w sobie kopania 

pociąg,
Kret winien walczye z krecią 

robotą I

« ■ ■ >
Kogo od życia pancerz oddziela, 
Takie decyzje wydoje nieraz)

Cl ekspedienci pic przepuszczą żadnej okazji-.
W ten sposób nasz czołowy koszykarz nie zaniedba 

treningów. Jak cię widzą — tak ci rpisz*,


